
N r . 1 0 7 . W ę L w ow ie, Sobota, d n ia  2 0 . K w ię ta ia  1 8 7 2 . i[Ori B o b  X  I .
i i  >1. 75nłi TPuhjjlm W ,rj

Wychodzi codziennie o god. 7 . rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 

o godzinie 4 . popołudniu.
P rzed p łata  wynosi:

WIUJSOOWA kw arta ln ie  . 3
miesięcKM*' . 1 H

Z  p rze syłk a p o czto w ą.
i _i.—, „ A iiulrio.-lr iotri k

3 * łr . 75 c*nt"w 
1 -  30

u
dl
tcM

*. p*  , -----. ----------- .
IW uańatwie A uatrjackiani . . .  i  „ łr. — «■
■jo Prua i BiL-sr.y niem ieckiej i ta la ry  *«> "tf1 

.  Sawecji i Danji . . . .  6 „
„ Franiu* * A n rh i . . . .  *3 trunków

i ,  W l o c h ...........................16
| r, »etK)‘ 1 o aw ajca rji . . *3 .

, T urcji i k sięstw  A adJun . 17 .

Numer pojedyńeay kosztuje 8̂ eutó»

Tele^i fimy Gaz^Y Narodowej.
(Tylko  w jednej <x&ct w-zorajseego nu  

Wier u drukowane.)

W ie d e ń  d. tw ietuia. „Presse”
zap rzecza  wiadomości, iż poseł moskiew-
Bk i, N ow ik ow , w P eszcie m iał poczynić 
oświadczenia co do sprawy galicyjskiej. 
1 car m oskiewski przed posłem  austrja- 
otim  w Peteraburgu nigdy nie wspomi- 

•  sprawie galicyjsk iej

Lwów d. 20. kwietnia.

(Mizerjs węgierska. — Sprawy bieżące.
Z Dalmacji i Kroacji.)

W co, i komu wierzyć? —- aa ??en? * 
na kim budować? Oto dla Austro-Węgier 
zagadnienie H a m le to w s k ie .  A pomijając nie­
tykalną i  n ieodpow iedzialną w panstwie lton- 
stytucyjnem sferę korony --  przyznajmy się, 
że na to zagadnienie odpowiedzi niema. Nie 
dają jej spisane dotychczas ustawy ani tem 
mniej tych ustaw wykony wanię; a co naj­
gorsza, i znakomici mężowie tknięci zgni­
lizną.

Znalazł się w Austro-Węgrzech mąż, 
jako najdostojniejszy powagą i rozsądkiem 
przez węgierską Izbę posłów na prezydenta 
wybrany. Zamykając sesję i kadencję sejmu, 
ten mąż podnosi w swem pożegnaniu, jako 
reprezentant ludności Węgier, sztandar mo­
ralności i prawa, potępia szalbierstwo i gwał- 
townictwo. Od bardzo długiego czasu raz zna­
lazł się taki mąż, i jeszcze w sali sejmowej nie 
przebrzmiały słów jego dźwięki, gdy oto mąż 
ten cofa swej mowy najważniejszy ustęp. Nie 
cofa zupełnie, ale tylko łagodzi — tem go­
rzej dla mówcy i tych, których jest repre­
zentantem. Przeczytawszy stenogram kazał 
ustęp ten, Prus dotyczący zmienić, złagodzić, 
i uprosił redakcje aby ten ustęp w tem po- 
prawionem brzmieniu wydały. (Ustęp ten, ja ­
keśmy go wczoraj podług Tester Lloyda 
podali, jest już poprawiony, jak redakcja na­
stępnie ogłosiła.) Nie koniec na tem, bo i 
Cała Izba, w s z y s t k i e  jej stronnictwa i o- 
czywiście rząd potępiły ten ustęp w formie 
pierwotnej. Rządowi nie można brać tego za 
. e , ~  .a,e wy Madiary, wyskoku wolności, o 
jakźeście mizerni przy całej pysze i bucie i 
całym swoim patrjotyzmie partykularnym! 
Szkoda was, szkoda!

Bo prądu historji ku zwycięztwu moral­
ności, prawa i prawdy nie powstrzymacie 
swem lokajstwem tchórzowskiem dla Bismar- 
ka. A z drugiej strony, ten p o p r a w i o n y  
ustęp jest aż nazbyt dostateczny, aby w naj­
głębszym serca fałdzie ukłuć dyktatora Euro­

py. Pierwotne brzmienie było może pchnię- -| 
ciem, które naraziłoby was może na karę 
przy okazji — ale kłucie szpilkami naraża 
zawsze na karę i na — śmieszność.

Możnaby o Madiarach powiedzieć, co 
Walenty (w Fauście) m swej siostrze Małgo­
si po upadku: Ma' w a "  jeden (Bismark), bę­
dzie miał was i drugi (-Moskal) i trzeci itd.

Pisząc to, rozumiemy całkiem obowiąz­
ki powszechnie przyjętej grzeczności między- 
narodowej, niepozwalające z takiego miejsca, 
jak parlament, lżyć, choćby najprawdziwsze- 
mi słowami prawdy, obcych mocarstw w cza­
sie, kiedy się jest w najsłodszej z niemi ko­
mitywie. Somssichowi zwłaszcza, jako stra­
żnikowi przyzwoitości parlamentarnej, nie 
wypadało tego mówić, co mówił o Pru­
sach — ale tem mniej wypadało mu tego 
co powiedział odszczekiwać Użyliśmy tu Wy­
razu nieparlamentarnego, ale powszechnie 
przyjętego i zrozumiałego.

Dnia 17. miał Somssich otrzymać go­
dność tajnego radcy (Ekscelencji) i order św. 
Szczepana — ciekawiśmy czy po swej mo­
wie otrzymał.

Widocznie półurzędo wy komunikat fr e s -  
sy^ o którym mówi nasz telegram z Wie­
dnia d. 19., dotyczy następującej wiadomości, 
którą Pester Lloyd podał na czele .swego 
wieczornego wydania z d. 17.:

„Poseł moskiewski, jak nam donoszą z 
Wiednia, nietylko z grzeczności udał się na 
królewski dwór do Budzina. Zamiar, a ra ­
czej zadanie, które dyplomatę moskiewskiego 
powiodło do Budzina , było — zmitygować. 
Car Aleksander bowiem posłowi naszemu w 
Petersburgu, jenerałowi Langenauowi, szcze­
rze wynurzył swe obawy ze względu na mo­
żliwe następstwa ugody galicyjskiej, a Lange- 
nau na każdy sposób doniósł o tem. Cho­
dziło więc dyplomacji moskiewskiej o to, aby 
dworowi austro-węgierskiemu demonstracyj­
nie objawić, źe w Petersburgu uważają do­
bre stosunki z Austro-Węgrami jako jeszcze 
niezamącone i do tego wartość przy­
kładają."

Otóż zaprzeczenie Pressy którejkolwiek 
w sprawie takiej, niema żadnej wagi. Wia­
domości takie posiada Pester Lloyd zawsze 
z pewnych źródeł, jak to w Swiecie dzienni­
karskim i dyplomatycznym doskonale wiado­
m o; & nadto tę wiadomość podał na miej­
scu wybitnem, w chwili kiedy poseł moskiew- 

< aJtRi austro-węg. minister spraw zagrani­
cznych bawili w Peszcie, i podał bez ogró­
dek wątpliwości. Prawda, że Pester Lloyd  
skompromitował tem Moskwę i hr. Andras- 
sego, jak Somssich Prusy i Węgry skompro­
mitował, i zaprzeczenie półurzędo we musiało 
nastąpić, ale na co się ono przydało? Kto 
mu uwierzy ?

O postępowaniu władz wiedeńskich z 
Wandererein milczą centralistyczne dzienni­
ki. Jedna tylko Deutsche Ztg. ma odwagę 
skromniutko napisać: „Doniesieniom Politiki 
(podaliśmy je wczoraj,; P- r. G. N .) musimy

Partja bilardu.
Znaną jest powieść o zagraniu się w

jenerała Ponińskiego w stanowczej
J J 1* p o w o d a  Kościuszkowego. Kościuszko

fr7v mileW°du dłrwizM pod Maciejowicami, o
E i ń S e g o 9 E  znai d«wała się dywizja

° T pou Wetr lT  atak?wać Moskałów, po-
* “ 4  ip naczelnik^ i / h kie poczynił rozpo­rządzenie naczelnik iżby w Czagie
kcji na pomoc Poniński. Tak się
więc uszykował, iz odsłonił iewe skrzydło 
swoje i zostawił próżne miejsce dla Moska­
łów, którzy w niem stanąwszy, mieli być wzięci 
a boku od Ponińskiego, dla ktorego wygoto-* 
wane już były baterje.“ Moskale pierwsi zaa­
takowali. Kościuszko przyjął bitwę w nadziei 
pomocy Ponińskiego. Korpus Denizowa liczniej­
szy, dwa razy był bagnetami przeparty, na­
czelnik zachęcając do boju zapewniał, ze Po­
niński zaraz nadciągnie i Moskale będą po­
bici i do Wisły wepchnięci, Poninski atoli 
grał partję w karty i nie ruszył z miejsca; 
kaw alerja  tymczasem pierzchać poczęła, bi­
twa została przegraną i Kościuszko wraz z 
2000 rannym i dostał się do niewoli. Gdyby

S L a l  wPMewolL‘‘karty’ Polska nie byłaby 

się. Gdyby m S ł e CkOŚB r d0bneg0 ,zdarzył.°
twy pod Gfravelotte nie bvfm6 W CZySle Ył* 
lard i wydał w stanowcze ” 8 7  bl'
nie byłby odpartym od f i ™  • £  rozkazy> 
miałaby w dziejach swoich p i e r S S * ™ ?
bioru.

Oto jak  się rzecz miała.
Żołnierze francuzcy byli nadzwyCZai 

żeni, bili się bowiem przez dwa dni, uJ0cZ“ uJ 
Przepędzili pod ulewnym deszczem ’ z tomi 
strami na plecach i z bronią w ręku. p 0l£j" 
“ 1° źe z sił opadali, zostawiono ich zupełnie 
piepotrzebnie od trzech gadzin w szyku bo­
jowym w kałuiach na drodze i na rozmię. 
Kłym gruncie okolicznego pola. Na wpół 
Plący * przemokli aż do nitki, jeden opiera! 

się o drugiego dla ogrzania się i wzajemne­
go podtrzymania. Niektórzy stojąc spali. Na 
przeciągłych obliczach tych, co się jeszcze 
rzezwo trzymali, znać było także ociężałość 
i zmordowanie. Rozrywali gwałtem klejące 
się oczy, senność przecież okazała się silniej­

szą nawet od głodu. Deszcz, błoto, nigdzie 
ognia, brak chleba, niebo zachmurzone a nie­
przyjaciela czuć było w około. Położenie stra­
szne zaprawdę i należało czemprędzej wyjść 
z mego. Tymczasem cóż zrobiono, jakie wy­
dano rozporządzenie? Paszcze armat zwró-. 
cone w stronę lasu, zdawały się czatować na. 
pastwę. Kartaczownice pozasłaniane patrzały 
na horyzont, wszystko gotowe było do ataku, 
dlaczegoz nie atakowano, na co czekano ?

Czekano na rozkazy, których główna 
kwatera nie wysyłała.

Główna kwatera była umieszczona « 
bliskości, w zamku z czasów Ludwika XIII. 
ktorego czerwone cegły, deszczem spłukane, 

wśr° d zieloności. Zamek ten był 
d ź w ^ iw ^ T  Pra wdziwie książęcem, godnem 
zambm™ • 'Agiew marszałka Francji. Za 
k a S n f  >  "W K  rów, wał zaś z
śliSny^ trawnfk d t b S u °>d d/ ° ^  Na Prawo
schodów; wazony S ekn tch  i / "  z.amkowych 
go w około. Z drugiej stronv atr  zdobiły 
wa grabowego porobiono s z L w  m dj'ze 
szczącej się jak  zwierciadło sadzawce 2 '  
wały łabędzie, a pod dachem ogromnej p ta‘ 
szarni, zbudowanej na sposób pagody chiń­
skiej, chodziły wspaniałe pawie i uderzały 
skrzydłami złote bażanty. Chociaż pana zam­
ku nie było w domu, nie znać było opu­
szczenia i nie czuć było wcale w tej rosko 
sznej siedzibie bliskości wielkiej wojny. Sztan­
dar naczelnego dowódzcy zdawał się bezpie-. 
cznym czynić każdy nawet kwiatek trawni­
ka. Nikt też zapewne nie spodziewał się w 
sąsiedztwie pola bitwy znaleźć takiego spo­
koju, nienaruszonego bogactwa i ciszy w 0- 
grodowej alei.

Deszcz, który na drodze wymywał głę­
bokie koleje i robił ogromne błoto, tu był 
tylko ulewą elegancką, arystokratyczną, pod­
noszącą czerwoność cegieł, zieloność trawni­
ków, nadającą połysk liściom pomarańczo­
wym i piórom łabędzim. Wszystko tu zwy­
czajnym sposobem odświeżało się, i gdybj 
nie chorągiew na szczycie dachu, i gdyby 
nie dwaj żołnierze na warcie przed bramą 
zamkową, niktby nie pomyślał, że się tu 
pieści główna kwatera armii francuzkiej. 
Konie spoczywały w stajni. Czasami tylko 
napotykało się masztalerza, ordonansów w 
njałym uniformie kręcących się przed kuchnią 
albo ogrodników w czerwonych spodniach, 
bez troski ciągnących grabie po piasku wiel­
kiego dziedzińca.'

tym razem dać wiarę. Postępek władzy pra­
sowej musimy uważać za taki, na którego 
usprawiedliwienie z ducha ustawy conajmniej 
ciekawi być możemy. Kto ’ stawia podobne 
w najwyższym stopniu niebezpieczne prece- 
densa, ten zdaniem naszem, powinien niedo- 
puścić najmniejszej wątpliwości, źe postępek 
jego zasadza się na ustawie ” Jak widzimy, 
Deutsche Ztg. ma odwagę — ze strachu o 
własną kiedyś skórę. Reszta pism centrali­
stycznych i na to się nie zdobywa. Co to zą 
wzorowe liberał}!

Sprostowana lista wynorcza kurji cze­
skiej dworskiej miała byc wczoraj ogłoszoną. 
Jeszcze i po dniu 10. bm. wnoszono rekla­
macje. Jenerał namibstniK rozkazał urzę­
dom podatkowym wykazać właścicieli dwor­
skich, którzy zalegają z podatkami, chociaż 
tam w tej kuiji nieuiszczenie podatków nie po­
ciąga utraty głosu przy wy boi ach. Ale kto 
wie, coby mogła postanowić komisja wybon- 
cza, gdyby była w ręku centralistów. Dla­
tego na każdy sposób czescy właściciele 
dworscy zapłacą wszystkie podatki; ma być
takich 60.

Co zresztą z Czech słychać, musimy po­
minąć. I nam, i zapewne czytelnikowi zbrzy7 
dło ciągłe mieszenie krwi lub błota. Pragski 
korespondent Vaterlandu pisze pod d. 16. 
b. m .:

„Chcecie mieć wizerunek Czech w prze­
dedniu wyborów? Wyobraźcie sobie Bohemię 
z związanemi rękami i nogami 1 z stryczkiem 
u szyi, którego końcami z całą zręcznością 
się manewruje, aby tylko nie wydała żadne­
go jęku boleści. Z pretury występuje tedy 
Prager Abendblait jako Piłat, pokazuje nie­
bogę ludowi i woła: „„Ecce\ Wolne Cze­
chy! Wzywamy cały świat, aby nam powie­
dział, aźali możemy być jeszcze więcej wspa 
niałomyślnymi, jeszcze większą miarkę wol­
ności użyczyć przy wyborach?“ “ itd. (Kore­
spondencja ta  znajduje się w numerze Va- 
terlandu  z d. 18. bm., nieskonfiskowauym; 
poprzedni numer skonfiskowano — pierwszy 
raz po 18 miesiącach).

Z Pragi donoszą pisma centralistyczne, 
źe protokół podawczy czeskiego Wydziału 
krajowego , zaginął — ale zapewne się od­
najdzie, jeśli przy wyborach zwyciężą Czesi 
i Wydział znowu z Czechów będzie .złożony..

' Do czego pod rządami kultury germań­
skiej doszło w Dalmacji, dowodzi następują­
ce doniesienie, kióre we wszystkich pismach 
napotykamy: „Okropny stan rzeczy w okręgu 
zatoki Kotorskiej (Bocche di Cattaro) przy­
musił trzy gminy: Mainę, Poborje i Braic, 
do powrotu do prawa natury — do samoo­
brony. Uchwaliły ustanowić ludowy sąd do­
raźny, który ma chwytać złoczyńców, wymy­
kających się z rąk sądów zwyczajnych. Sta-, 
rosta kottorski, Rondicz, miał to postanowie­
nie pochwalić. Zaimprowizowany sąd ludowy 
ogłosił już karę śmierci na zabójców i dwa 

1 indywidua przyaresztował.“

W Kroacji opór przeciw rządowi prze­
chodzi w zaciętość. W gminie miasta Ko- 
przynicy panuje głód, rząd ofiarował miastu 
pożyczkę 2000  złr. ale miasto woli. ginąć, 
jak mieć coś 1 zadowi do zawdzięczenia. — 
Rząd używa różnych sztuczek, aby w swoim 
duchu pokierować wyborami do sejmu — ale 
podobno napróżno!

Biskupi niemieccy a ks. arb. 
Leducliowski.

Do walki wypowiedzianej przez Bis- 
m arka, z energią stanęło duchowieństwo 
niemieckie prowadzone przez biskupów, 
którzy dla podkopania zamiarów ks. kan ­
clerza używali wszelkich środków, a gdy 
te  niepoinogły, zebrali się w Fałdzie na 
naradę, jak  dalej zachowań się należy.

R ezu lta t tych nkrad ogłaszają obe­
cnie w zbiorowym liście pasterskim , wy­
danym do podwładnego duchowieństwa, 
którem u w wspomnionem piśmie zalecają, 
aby każdy proboszcz troskliw ie zajmował 
się szkołami w swej parafii, inspekcję 
zaś szkolną, jeżeli mu powierzy rząd w pe­
wnym okręgu, przyjął tylko za pozwoleniem 
.biskupa, również aby zaraz złożył ten 
urząd, gdy w czemś rozkazy rządowe bę­
dą w niezgodzie z jego powołaniem, i aby w 
ogóle przy sprawowaniu tych obowiązków 
stale porozumiewał się z w ładzą ducho: 
wną. Powołanie zaś duchowne określają 
jak  następu je : „Do was, drodzy bracia,
mamy zaufanie, że nadal z podwójną 
gorliwością udzielać będziecie nauki reli- 
gii i takową pielęgnować, a nie będziecie 
ustawali w dziele zasłużonem wychowania 
chrześciańskiego i pełnego kształcenia 
młodzieży... Upominamy was sercem mili 
bracia, abyście we, wszystkich sm utkach i 
utrapieniach tych ciężkich czasów nie 
tracili odwagi wobec zapoznawania po- 
twarzy i krzywd, jakich z tak  wielu 
stron doznajemy, pomni apostolskiego u- 
pomnienia: „ale w e  w s z y s t k i e  m.
s t a w m y . ,  s a m y c h  s i e b i e  j a k o  
s ł u g i  b o ż e  w c i e r p l i w o ś ć 1 w i e l ­
k i e j ,  w u t r a p i e n i a c h ,  w p o t r z e ­
b a c h ,  w n c i  s k a c h ,  w b i c i  u, w w i ę ­
z i e n i u ,  w r o z r u c h a c h ,  w p r a ­
c a c h ,  w n i e s p a  n i a c h . . . “ Gdy więc 
tak  przełożeni niemieckiego duchowień­
stwa nakazują mu sercem z ludeni boleć 
i wspólnie pracować, a zasadę tę  nasi
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MANUSKRYPTA drobne nie zwracają s ifi *iC* 
ijyw sją  n iszczone. ,,, ^

kapłani, cierpiąG wspólnie z narodem, 
przodując mu gdy się od niego ofiar do­
magano, oddawna w czyn już  wprowa­
dzili, czemu wierni też dziś biskupi ga­
licyjscy w sprawie krzewienia oświaty 
ludu dają również piękny przykład, to 
jednocześnie,- niestety, jedyny następca 
prymasów polskich inną zupełnie idzie 
drogą.

Nieprzyjaciele nasi nietylko religii 
ale narodowości zagubę zapowiedzieli, a 
to go nie poruszyło wcale, nie za in tere­
sował się naw et tem  tyle, jak  biskupi 
niemieccy. Co więcej, ks. H alka, ja k  pro­
sty  urzędnik pruski, zakazał podwładnym 
brać udział w zabiegach towarzystwa 
krzewienia pośród ludu oświaty, podnie­
sienia go m oralnie —  bo tak  zapewne 
życzył sobie B ism ark, a wrogowie nasi 
takie zachowanie się przywódzcy polskie­
go duchowieństwa użyli za usprawiedli­
wienie wyrządzanych nam krzywd, dla 
wykazania potrzeby stosowania względem 
uas wyjątkowego postępowania, władza 
zaś miejscowa przyjęła na siebie obowią­
zek karania wykraczających przeciwko 
woli nierozważnego zwierzchnika. Sm utne 
m ogłyby być następstw a podobnego roz­
działu, lud jednak potępiwszy zachowanie 
się arcypasterza swego, przyznać to n a­
leży na jego zasługę; że niezachwianie 
walczy w obronie swej wiary i narodo­
wości.

Korespondencje „Gaz. Nar.il
1 Karyż d. 13. kwietnia.

[Ż.) Czyli to skutkiem wakacyj Zgro­
madzenia narodowego, a ztąd i wolniejszego 
czasu, czy też sytuacja polityczna Europy 
w istocie staje się coraz groźniejszą, dość 
źe wszystkie niemal dzienniki paryzkie spo- 
btrzegły się przecież, iż prócz Francji i F ran­
cuzów, są jeszcze w Europie i inne narody i 
państwa, które żyją, myślą, czuwają, i jeżeli 
nie przystąpiły jeszcze do działania, to się 
do niego energicznie przygotowują.

Już w kilku organach prasy tutejszej 
napotkałem temi dniami artykuły, dotyka­
jące z wielką oględnością kwestji wschodniej, 
łącznie z państwem Rakuzkiem, która to 
kwestja nie powinna była schodzić ani na 
chwilę ze stołu dyplomacji zachodniej.

Zadecydowane przez rząd moskiewski 
ponowne ufortyfikowanie Sebastopola i Kier- 
czy , kolej żelazna, mająca połączyć Mo­
skwę z Sebastopolem, a ten z Kierczą z je-

Przez okna wychodzące na ganek widać 
było w sali jadalnej stół nakryty zmiętym 
obrusem, a na nim ślady skończonej dopiero 
co uczty w odkorkowanych butelkach i w 
próżnych szklankach. Gości już nie było. 
W sąsiedniej za to sali rozlegały się męskie, 
grube głosy, śmiechy i słychać było posuwa­
jące się kule po bilardzie, oraz uderzenia 
szklankami. Marszałek zabierał się do ode­
grania partji bilardu i oto przyczyna, dla 
której armia pozostawioną była na polu bez 
rozkazów. Ma zaś taki zwyczaj marszałeli 
Bazaine, źe gdy zacznie grać w bilard, nic 
go od niego oderwać nie może, chociażby 
niebo zawaliło się na niego, kończyłby swoją 
partję. Bilard jest słabością tego wielkiego 
męża wojny. Otóż i teraz gra, poważny jak 
podczas bitwy; w wielkim uniformie, na 
piersiach gwiazda orderowa, oczy błyszczące, 
policzki zaczerwienione od groku i od gry. 
Otoczony był swym; adjutantami, którzy mu 
z wielkiem uszanowaniem nadskakiwali, i za 
każdem uderzeniem laski podziwiali jego zrę­
czność. Kiedy mars?ałek zrobił punkt, wszy­
scy spieszyli do kredki, ażeby go zanotować, 
i kiedy marszałek zażądał pić, każdy mu 
chciał służyć swoin grokiem. W około niego 
było jakby prawdziwe tarcie się szlif, szczęką 
krzyżów i akselbaaów. Widok pięknych u- 
smiechow i wytwonej grzeczności dworaków, 
y lu  galonów i novych mundurów, przecha­
dzających się p0 wysokiej sali, wyłożonej 
drzewem dębowen a otwartej od ogrodu, 
przypominało wspafiałe jesienie w Compie- 
gne i owe smutne miejsce odpoczynku dla 
żołnierzy w zabruckonych płaszczach, którzy 
czekając nadaremne tam na dole wzdłuż 
drogi, tworzyli poępne grupy ludzi pod de­
szczem.

Partnerem maszałka był małego wzro­
stu kapitan generanego sztabu, śpięty, ufry­
zowany, w jasny cl rękawiczkach, słynny z 
dobrej gry na biardzie, i mogący pobić 
wszystkich marszaków ziemi. Jakkolwiek 
pewny siebie, trzycał się w pełnej poszano­
wania odległości G swego naczelnika, i u- 
myślme me wygryvał, ale też i łatwo nie 
przegrywał. Był ti jeden z tych oficerów, 
których nazywają ócerami przyszłości.

Grał bardzo ważnie i trzymał się do­
brze. Marszałek niał piętnaście punktów 
wygranych, on tyl;o dziesięć. Jeżeli w ten 
sposób doprowadzi partję do samego końca, 
nabierze pewności, że więcej uczynił dla o- 
trzymania awansu ńż ci, którzy pod ulewnym

deszczem zbrudzili swe mundury i złote ak- 
selbanty, czekając napróżno na rozkaz ude­
rzenia na Prusaków.

Była to partja bardzo interesująca. Kule 
biegły, dotykały się z lekka, krzyżowały, od­
bijały, gdy nagle błysnął płomień strzału ar­
matniego i zatrzęsły się okna. Wszyscy obe­
cni wzdrygnęli się i niespokojnie po sobie 
spojrzeli; sam tylko marszałek * zdawał się 
nic nie widzieć i nie słyszeć. Pochylony nad 
bilardem, rozważał efekt wspaniałego karam- 
bolu, w robieniu którego był. bardzo zrę­
cznym.

Nowa błyskawica pokazała się a za nią 
nowy grom. Strzały armat jeden za drugim 
szybko, coraz szybcej następowały. Adjutan- 
ci pobiegli do okien.

— Czyżby Prusacy nas atakowali?
— Dobrze, niechaj atakują — odrzekł 

marszałek mierząc w białą kulę.
— Na ciebie kolej, kapitanie, graj.
Kapitan udawał, że nie może wyjść z

podziwu. Turenniusz śpiący na lawecie wyda­
wał się mu niczem w porównaniu z marszałkiem, 
tak spokojnym w obec bilardu, w chwili ro z -! 
poczynającej się wojennej akcji. i

Tymczasem hałas wzmógł się. Z wstrzą- 
śnieniami armatniemi łączyło się rozdziera­
nie powietrza przez kartaczownice i przery­
wane odgłosy ognia plutonowego. Mgła za­
czerniona a po bokach czarna wzniosła się 
nad trawnikami i rozszerzyła po całym par­
ku. Pawie i bażanty przestraszone zaczęły 
wrzeszczeć w ptaszarni; konie arabskie po­
cząwszy proch stawały dęba w stajni. Głó­
wna kwatera także się poruszyła. Depesza 
nadchodziła za depeszą, posłańcy biegli na 
koniach z rozpuszczonemi cuglami. Zażądano 
marszałka.

Marszałek był niedostępny. Nic nie mo­
gło przerwać mu dokończenia partji bilardu. 
Na ciebie kolej kapitanie, g ra j! 1 Lecz kapi­
tan źle grał, był bowiem bardzo roztargnio­
nym. Co to jest jednak być młodym! Roz­
targnienie odebrało mu snać chwilowo tylko 
przytomność. Później atoli zepomnieć musiał 
jak należy grać z marszałkiem, ażeby mu się 
przypodobać, i punkt po punkcie dobrze ro ­
bił tak, że blizkim już był wygrauia partji. 
Marszałek stawał się gniewnym. Zadziwienie, 
oburzenie, malowały się na jego energicznej 
twarzy.

W tej właśnie chwili jeździec pędzący

galopa przybył na dziedziniec. Koń padł z 
sił wyczerpany, adjutant zaś, który na nim 
przyjechał, okryty błotem, jednym skokiem 
przebiegł ganek a silny danym mu rozka­
zem, zawołał na cały g łos: „Marszałku ! mar­
szałku! „Marszałek pałając gniewem, czerwo­
ny jak kogut, pokazał się w oknie trzyma­
jąc kij bilardowy w ręku, i  krzyknął: Któż 
tam je s t?  Cóż się to stało? Czyż tu niema 
szyldwacha?

—  Ależ marszałku...
— Dobrze... Zaraz... Do djabła... Cze­

kać na moje rozkazy! Okno zatrzasnął gwał­
townie i zaczął grać dalej.

Czekać na rozkazy ” a biedni żołnierze 
nie wiedzieli co robić, gdy wiatr niósł im 
deszcz w oczy a kartacze dziesiątkowały ich 
szeregi. Całe bataliony zostały zniesione w 
czasie gdy marszałek grał w bilard; inne 
zaś nie mając rozkazu, patrzały bezczynnie 
z bronią na ramieniu ua śmierć kolegów. 
Nie umiejąc zdać sobie sprawy ze swej bez­
czynności czekali ciągle na rozkazy, odstrze- 
liwając się nieprzyjacielowi. Ponieważ jednak 
śmierć nie czeka na rozkazy, więc też setka­
mi ginęli ludzie pomiędzy krzakami i w ro­
wach, naprzeciw wielkiego zamku pogrążo­
nego w milczeniu. Upadłych jeszcze karta­
cze rozrywały. Przez otwarte zaś rany pole­
głych upływała szlachetna krew Francji.

W zamku, w sali bilardowej, strasznie 
się także scena ożywiła. Marszałek znowuż 
był górą, lecz kapitan bronił się jak lew... 
Siedmnaście, ośmnaście, dziewiętnaście.. Za­
ledwie zdążono notować wygrane punkta. 
Hałas bitwy zbliżał się. Jenerałowi brakowa­
ło jednego jeszcze punktu. Kartacze padać 
juz zaczęły w parku. Jeden pękł nad sa­
dzawką, zwierciadło jej poruszyło się, łabędź 
płynął osłabły, zostawiając za sobą okrwa­
wione pióra: był to dla niego śmiertelny 
cios.

Chwilowo — znów wielka cisza. Nie 
słychać nic więcej nad szelest kropli desz­
czu padających na liście grabowe. Wtem 
rozległ się odgłos bębnienia od stóp pagór­
ka; na błotnistej drodze widać coś jakby 
stado uciekające... , Armia w zupełnej roz­
sypce.. Marszałek wygrał swą partję... F ran­
cja przegrała wojnę.

Alfons Dnndet.
P rzek ład  z francuzkiego.



Hdnlj, n  Mikotajewem a drugiej strony —
' projekta nowych fortec nad Horyniem i Ikwą 

. —  a zwłaszcza budowa nowej floty na mo­
rzu Czarnem, , zaniepokoiły nawet wyspiarzy 
Anglików. Nic więc dziwnego, źe prasa fran- 
cuzka rozbudza się z dwurocznego letargu, i 
wkoło siebie zaczyna się niby rozglądać.

■ ■ Piorunująca przeciw rządom Gladstona 
mowa p. Disraelego w Izbie lordów, pierwsze, 
można powiedzieć, dała do tego hasło. Prasa 
angielska żywo się zajęła komentowaniem 
postawionego przez tego męża stanu proble­
matu: „ r o z s z e r z e n i a  p r z e z  M o s k w ę  
p a n o w a n i a  s w o j e g o  a ż  d o  P e r s k i e j  
z a t o k i . "  To też nawet organ "giełdy pa- 
ryzkiej, Paris-Journal, nie powiada już; jak 
przed niedawnym czasem, źe Wander,er roz­
siewa niepokojące wieści o zdobywczych za­
miarach Moskali, ponieważ jest organem au- 
strjackich Polaków' lecz się zastanawia te­
raz nie bez pewnej trwogi,' nad mową pana 
Disrąeli i podanym przez wiedeńską Gazette 
des. ptr,%ngers telegramem z Berlina,' który 
donosi o niezwykle częstej zamianie not dy­
plomatycznych pomiędzy Berlinem, Wiedniem 
i Petersburgiem, w czem zliaje się dopatry­
wać- symptomatów ważnych przyszłych, bza- 
wikłań. [-j.łĄfjj j?.Rij 'i<f«inji7.vT(M}/i.

Jak .przytoczony dopisi u jP&fis^puxw>(i ? 
tśtk I wiele' lpnycri .dzienników paryskich 
zwracają” hieprzetartć jeszeże ze 'snu óciy w 
stronę Wschodu, lecz źad&n z nich opinij 
swoich w tjm  względzie nie zdraetza, żaden 
nie odważa isię dotknąć delikatnej - kwestji 

.stanowiska, jakie wobec otwartych przygoto­
wań i pogróżek Moskwy naród francuzki za­
jąć może albo powinien “ Rząd Thiersa poli­
tyki ' we właściwym tego wyrazu znaczeniu 
niema ani wewnątrz kraju, ani za granicą. 
Mową jego pożegnalna do Zgromadzenia nar. 
prawdę tę stwierdza od początku do końca. 
„Baieneoire (huśtawka) — oto dla niej e- 
pitet najwłaściwszy. Niemniej tez i stronni­
ctwa bojujące, - opinie swoje o sprawach 
między narodowych, zwłaszcza tych, gdzie wy­
stępuje kolos moskiewski, skrzętnie chowają 
w zanadrzu, bo każde ̂  z nich, w takt na­
czelnikowi rządu, łudzi się jego protekcją i 
przyjaźnem poparciem 

■ Przed dziesięciu może dniami, Gazette 
de France zapytywała z niedyskrecją dzien­
nik. bonąpartystuwski L'Ordre, jaka jest jego 
polityka i widoki na zewnątrz. A L'O rdre na 
to . „Stawiając tego rodzaju zapytanie, Ga­
zeta 'powinnaby zacząć od wyjawienia w ła­
snego na sprawy europejskie poglądu...."' fĄ 
dalej: „Mybyśmy się wcale nie drożyli wy­
powiedzieć zdanie nasze o polityce ogólno­
europejskiej odnośnie do Francji, gdybyśmy 
więdafeli, albę gdyby .pąs- Gazeta pouczyła 
o tein , jak się na sprawy te zapatruje rząd 
Thiftpją,,-> Do tegp.zaś czasu odpowiedź na­
szą. wstrzymujemy/ *

Kiedy więc Francja gra w ciuciubabkę 
z Europą, i w roztargnieniu i przelęknieniu 
sta ra  się tylko o to, aby samej nie szwan- 
kóWąć potrąceniem'się o jakąbądź zawadę — 
kiedy przerażona piorunującemi wypadkami 
ręku 1870 Anglia, zdjęła obrożę z .karku 
riińSkfóykkiego, odfątópiWzy od warunków 
trak ta tu  pąiyzkiego, i dała przez to carowi 
wolne polis do działania na Czarnem morzu, 
t. j. na.yWschodzie, kiedy upojone nie- 
żasłużonęth powodzeniem Włochy, lękając się 
g^radlćj co xąk łatwo 'zdobyły, umizghią się idobyły, umizgają dę  
wyciiłgu-j‘1; p^a-urue .ręce nie do prawa mo 
ralńóŚći i jSłuszńośei, lecz do zuchwałej J3is-| 
mttrkh potęgi za każdą Cenę, — kiedy wre­
szcie morińrehia auśtro - węgierska, chora na 
prostAikcję _ organizmu, odepchnęła fakultet 
medyczny, i poddała się lekom jarmarkowych 
szarlatanów. --  cbntralistów, którzy j ą ' z  u- 
Śmiećhem na ustaich prowadzą do niechybnej 
śmierci, równocześnie zaś Turcja, nie zapy­
tuje nawet z jakim Sosem będzie przypra­
wiona do s to łu ;cara, który nie ukrywa swo-- 
jego na nią i na wszystkie słowiańskie na­
rody apetytu;.— w takim stanie rzeczy sądzi­
my, źe bezpieczeństwo w Europie znikło, i 
pokojowe zapewnienia są albo po prostu na­
iwne albo kłamane, albo chwilowego efektu, 
lub wreszcie mają za cel pokryć Wewńętrz- 
na trwogę i przygotowania na przewidziane 
ewentualności. Zdaje mi się, ze p. Thiers 
znajduje się w tym ostatnim wypadku. Dałby 
t o p  BógS Dzienniki zas lrancuzkie me wy-, 
rążąją prawiły dlatego tylko, źe rachuby 
stronnicze nie pozwalają im wyjawia- zagra­
nicznych swoich sympatyj ani ant/ P % h  Je­
dni tyłka republikanie pod dowództwem p. 
Gambetty, otwarcie wyznają,, ^  piagnęliby
się Zbliżyć z Moskwą, i p i  a
wszelką pod względem działań . J 
Wschodzie tolerancję. „Les extreme ■ -
chent" ,— to bardzo dawne i bardzo słuszne 
przysłowie!'.... Pozostaje tylko kWes j z y  
Moskwa okaże się pochopną do za _ 
traktatu  przyjaźni z ,tym, jak  go tu p P 
lide  nazywają',"Orłem słów" (Taiględes m 
Co do. mnie, wątpię o tem bardzo,, sądzę a- 
cżej, iz z dwojga złego, car będzie zawsze 
Wolał zachować wypróbowaną już przyjazn 
ks. Bismarka. .

Ponieważ zaś wspomniałem tu o p. Bis- 
marku, tó ‘pozwólcież, abym wam przytoczył 
komentarz może zanadto p.essymistyczny, jaki 
tu  robią niektórzy z wrzekomego domagania 
się jego, aby powszechną wystawę wiedeńską 
z 1873 odłożono na rok 1874, Otóż powia­
dają, że p. 3ismark W duszy będąc przeko­
nany o blizkiem niebezpieczeństwie, grożą- 
tem monarchii austro^węgierskiej, a nie nio­
sąc wypowiedzieć tego otwarcie, chce przeto 
uprzedzić niezadowolenie1 wystawców niemie­
ckich, którayby mogli ponieść znaczne straty 
materjalne, i krzyczeliby potem w niebogłosy.

bojej płci w kijowskich naukowych zakładach 
wydano w roku 1871 rubli srebrem 806 l).

„Stypendystami i stypendystkami komi­
tetu byli: bołgarska dziewczynka Koszewi- 
czówna; Galicjanie: Hetmańczuk, M. Astrab, 
Iwan Szumski i Iwan Soniewicki; Serb Bo- 
godułowicz i Lipawa z Hercogowiny. Każde­
mu z nich wydawaną była co miesiąc pewna 
kwota na utrzymanie, a nadzór nad niemi 
oddany był nauczycielowi gimnazjalnemu, p. 
Łopacińskiemu (Łopatinskomu), rodem z Ga­
licji (Galiczyny), z tem, aby ich zachęcał do 
nauk. ’

„Zwrocona była szczególna uwaga na 
bieane dzieci, przybywające z Galicji do dy­
rekcji Chełmskiej warszawskiego okręgu na- 
ukowęgc). Na wniosek naszego, gorliwego 
członka, Teofila Gawiyłowicza Liebiedincowa. 
daęzelnika cmełmskiej naukowej dyrekcji, 
powiadą,, dalej sprawozdawca .słowiańskiego 
komitetu d,obi uczynności w Kijowie, zamie­
rzaliśmy , pierwiastkowo urządzić w Chełmie 
osobną szkołę dla dzieci z Galicji, udających 
się tam na naukę, lecz następnie gdy wa­
żny ten wniosek powtórnie został oddany 
pilnemu naszemu rozpatrzeniu, jakoteż osą­
dzeniu godnych poważania russkich Galiczan, 
mieszkajj,cyph w - Chełmie,' .i samego- pana 
Liebiedincowa — ten ostatni, zaopinjował, że 
z przyczyny, ii. okręg chełinskiej dyrekcji 
posiada 350 szkół ludowych i dwa wzorowe 
(obrazowyja) gimnazja w samym Chełmie 2), 
nie m a potrzeby stwarzać osobnych zakładów 
tembanjziejj że na utrzymanie onych trzeba- f 
by’ było ponosić osobne także koszta.

„Również według zdania pana Liebiediń- 
cowa i 1 doświadczonych jego pomocników 
(spadwizników, współdziałaczy), nie ma poco 
wysyłać do Galicji pieniężne datki na szko­
ły, podtrzymywać nic nieznaczący teatr tam­
tejszy, dawać zapomogi biednym studentom 
lwowskiego uniwersytetu, i zaopatrywać w 
książki uczącą się tam młodzież, albowiem 
wszystkie te środki, gdy propaganda polska 
jeszcze silna, do niczego dobrego doprowar 
dzić nie mogą. Wszystko to wziąwszy na u- 
wagę, pan'Liebiedincew będąc zdania, że ki­
jowski ‘ oddział . słowiańskiego Towarzystwa 
dobroczynności najlepiej zrobi, gdy braciom 
swoim będzie nieść pomoc u siebie w domu, 
t. j. w Kijowie, gdzie nawet małemi środka­
mi można bardzo dużo zrobić dobrego, zro­
bił nam propozycję, abyśmy podtrzymywali 
zaprowadzone przez niego w Chełmie i Hru 
biszzowie gospody dla biednych dzieci z Gali­
cji, asygnując na te gospody rocznie po 300 
rubli. Nasza Rada zarządzająca (razparadi- 
tielnyj sawiet jak pisze Słowo), powyższe 
zdanie podzielając tem chętniej, źe gospody 
już . s ą ' gotowe, a znajdujące się; w nich 
(fżieci z Galicji zostają pod szczególną opie­
ką wybranych ku temu gorliwych osób, na 
dniu 10. października roku 1871 ,postanowi-! 
ła . ze znajdujących się w kasie pieniędzy 
wysłać 300 rubli na ręce pana Liebiedinco­
wa, i objawić mu przytem serdeczne podzię­
kowanie za dostarczanie wyczerpujących wia­
domości, tyczących się tej kwestji. Uchwała 
ta została już wykonaną.

„Wkrótce potem pan Liebiedincew za­
wiadomiwszy nas, źe został przeniesiony z 
Chełma do Radomia na takąż samą posadę, 
jaką zajmował w pierwszem z tych dwóch 
miast, i dodawszy, że nadal pragnie pozostać 
członkiem kijowskiego oddziału, wyraził zda 
nie, że jego, t j Liebiedincowa, zastąpić 
może doskonale w Chełmie urządzone tam 
bractwo Jana-Teologa (Joanna-bogosłowa), 
którego ustawy przedstawione już _ zostały do 
zatwierdzenia władzy dyecezjalnej." (Nowy 
dowód wspólnictwa księdza Popiela, admini­
stratora dyecezji chełmskiej, w zbrodniczym 
zamachu rządu moskiewskiego na wolność 
sumienia unitów; (p. r. G. N.)

“ „Świadcząc dobrodziejstwa Galicjanom, 
pobierającym nauki w Kijowie i Chełmie, 
pomagaliśmy według sił naszych także i tym. 
Słowianom, którzy przejeżdżali przez miasto 
nasze, udając się do Odessy, Moskwy lub 
Petersburga.

„Taka była nasza dobroczynność (błago- 
tworytielnost’) u siebie w domu, w Rassji."

Mówiliśmy nieraz o jednej ze smutnych 
plag, jaka nawiedza zabór niemiecki. Plagą 
tą jest wychodźtwo do Ameryki, i, j a^  wi­
dać z coraz częstszych objawów, należy się 
obawiać, aby nie przeszła ona w stan. epide­
miczny. Oto co w' jednym i tymże samym 
dniu wyczytaliśmy w tamtejszych gazetach:

„Z powiatu wyrzyskiego (między P iłą a 
Bydgoszczą), jak donosi Posencr Ztg., w o- 
kolicach nad Notecią i koleją wschodnią byd- 
gowskiego obwodu rejencyjnego, wyprowadza­
nie się do Ameryki wiejskich robptników, a 
nawet mniejszych rzemieślników, zastrasza­
jące przybiera rozmiary. Za przyczynę tej 
wielkiej chęci do emigracji podaje korespon­
dent: 1. przeciążanie służbą wojskową, 2 . 
pociąganie robotników do kosztów na budo 
wę kościołów, probostw i szkół, 3. koncesjo­
nowanie ajentów, którzy namawiają lud do 
wyprowadzania się. Dobrowolna ta emigracja 
— dodaje korespondent — zagraża egzystęn-

Przegląd polityczny.
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Tutejsze Słowo we wtorkowym numerze 
: dnia 16. hm. podąje wyciąg ze sprawozda- 
iia> id czynności kijowskiego oddziału sło­
wiańskiego Towarzystwa dobroczynności. Wyj- 
nujemy ze Słowa dosłownie ostatnie ustępy: 

„...Na wychowanie i naukę Słowian o-

')  „ Pozwalamy tu sobie /.robić następują­
cą uwagę: Byłoby bardzo poiądanem dla nas
Halićzan, aby -ławetay oddział kijerwski sza­
nownego komitetu słowiańskiego postarał się za­
jąć czynnie wychowaniem i nauką nietylko chłop­
ców lecz i dziewcząt naszych w Kijowie. Do tej 
pory na nieszczęście^ ani jedna z Salicjanek (Serb- 
ki i Bófgarki są) nie znajduje się na wychowa­
niu w żadnem z gimnazjum żeńskich w Kijowie, 
pomimo znacznej liczby zakładów podobnego ro­
dzaju a przecież wiadomo, na jak niskim gto- 
pnju ' znajduje się u nas w Galicji wychowanie
kobiet! W łaśnie uczyniliśmy niedawno odezwę,d0 
wspaniałomyślności dam kijowskich, i przesłali*. 

,my do redakcji K iew lanina  nasz projekt o z a ­
łożeniu w Kijowie d a m s k i e g o  oddziału Komitętu 
słowiańskiego, któryby tę .pddział zają 
łąpznie wychowaniem naszych biednych kobiet. 
Z ijuszy pragniemy, aby ten nasz dobroczynny 
zam iar; ją k  najprędzej przyszedł do skutku, 
(Przypisek redakcji Słowa.)

2) Przypominamy czytelnikowi, że jajs je - 
duo tak drugię mająi wykłady w języku moskiew­
skim, i1 prowadzone Są w duchu czysto moskiew- 
sko-prawosławnym (p. r. G. N.)

r | i / r  ru i j
■ćji nietylko -właścicieli dóbr, lecz wystawia 
również na szwank interes państwowy, gdyż 
pozbawia kraj ogromnego kapitału w pienią­
dzach _i siłach do pracy. „Na co nam się 
przyda "ziemia, jeżeli w końcu zabraknie lu­
dzi do jej uprawy ?“ I . -  -  -

Z Tucholskich Borów d. 10. kwietnia 
Orędownikowi donoszą. ;,'Wychodźtwo do A- 
meryki u nas także niezwykłe przybiera roz­
miary. Wielu bowiem, słuchając powabnego 
głosu przekupionych zwodzicieli, opuszczają 
żyzne praojców niwy, i udawają się w odle­
głe, obce kraje, w nadziei, źe tam tylko po 
trzeba schylić się ku ziemi, by zbierać złoto 
pełnemi rękami. I tak już z samej naszej 
wioski, która liczy niespełna 900 dusz, w ze­
szły miesiąc dziesięć młodych ludzi wypro­
wadziło się do Ameryki, a wielu zamyśla w 
krótkim czasie wstąpić w ich ślady. I ta 
chorobliwa żądza wychoaźtwa panuje nietylko 
u nas, ale i w,przyległych wioskach; z wia- 
rogodnych ust dowiaduję się, że z powiatu 
chojnickiego w ostatnich latach około 3000 

josób przeniosło się do Ameryki."
„Źe dziś robotnik — pisze K ur jer Po­

znański — przy nader podwyższonych ce­
nach na wszelkie życia potrzeby, o dawnej 
płaoj egzystować nie może, rzec? jasna, i 
słusznie tego żądać, można, ażeby chleboda­
wcy temi względami <l0 podniesienia płacy 
powodować się dali. Wzgląd ten mianowicie 
właściciele ziemscy dla ludu roboczego^ mieć 
powinni, przezcoby, ■ zdaniem naszem, ząpo- 
.biedz można tak znaczne rozmiary w czasie 
teraźniejszym przybierającemu wychodźtwu. 
Przed niedawnym -czasem spotkaliśmy na 
dworcu tutejszym przeszło 20  familij polskich 
i  licznem potomstwem, wynoszących się do 
Ameryki. Zapytani o przyczynę, z żalem zbyt 
nizką zapłatę, PÓ 5 sgr, na dzień (25 c t.!), 
podawali. Byli to ludzie z Krotoszyna pod 
Barcinem, z dóbr pana Brzeskiego, i z oko­
licznych wiosek. Równie i z Prus Zachodnich, 
z okolicy Ładma, spotykaliśmy kilkakrotnie 
wychodźców naszych. Smutne to zaiste ofia­
ry (czego? — egoizmu, braku serca i patrjo- 
tyzmu, a wreszcie głupoty), i czas wielki po­
myśleć o środkach zaradczych."

A i t i i i e j

Wynikiem konterencji biskupów w Ful- 
dzie, którzy obradowali nad ustawą o nadzo­
rze szkolnym, jest instrukcja do duchowień­
stwa wydana poń dniein u ,  kwietnia, a o- 
głoszona w całej osnowie w najświeższym 
numerze Germanii. Podpisani pod listem pa­
sterskim biskupi wypowiadają, źe jakkolwiek 
prawo o inspekcji szkolnej wbrew ich życze­
niom i ’ starauiom przyjętem zostało przez 
sejm pruski, uważają przecież zą obowiązek 
i w przyszłości czuwać nad :sżkojami ludo- 
wemi i wydają między innemi następujące 
przepisy i napomnienia:

1. Każdy duchowny winien mieć pieczę 
i odbywać inspekcję nad szkołami swego pro­
bostwa, bez poprzedniego na to zezwolenia
biskupiej władzy ■

2 Natomiast potrzebnem jeat takie ze­
zwolenie, jeżeli chodzi o-inspekcję szkół po­
wiatowych lub takich, które w innej znajdu­
ją  śię parafii. " ł .

3. Duchowni inspektorowie szkół, ktot 
rymby stawiano warunki nie zgadzające się 
z ich duehownemi obowiązkami, bez poprze­
dniego porozumienia się 2 władzą duchowną 
nie mają składać urzędu.

4. Duchowny inspektoi winien również 
donieść o tera, jeśli odebraną mii zostanie 
inspekcja, albo jeśli w zakresie jego urzędo­
wania ważne zajda zmiany-

Następnie wzywa Ust pasterski do wiel­
kiej gorliwości w udzielaniu nauki religii i 
wznoszenia modłów, ażeby Najwyższy skrócił 
czas próby, jakie k o śc ió ł katolicki i jego zwo­
lennicy bezustannie przechodzą._

N ational Zeitwng wspominając o tem 
pastorale, pisze, że podpisane jest p rzez . 
wszystkieh biskupów _ pruskich, z wyjątkiem 
arcypiskupa poznańskiego, trzymającego się, 
jak zwykle, na uboczu, i biskupa z Osnabriick, 
który dla przeszkód uczestniczyć nie mógł w 
obradach konferencyi. Nie ma także pod li­
stem pasterskim podpisu proboszcza polowego 
ks. Namsząnowskiego.

A u g l ia -

Przed paru mie»iącami hiszpański mini­
ster spraw wewnętrznych, Bonifain Blas, wy­
stosował do obcych rządów okólnik, wzywa 
jący do wystąpienia połączonemi siłami prze­
ciw internacjonałowi, hord Granville prze­
słał na to na ręce brytińskiego posła_ w Ma­
drycie, p. Layard, odnowną odpowiedź, w 
której mówi: „Stowarzyszenie to chociaż jest 
zorganizowane w celu włączenia wszystkich 
robotników i związków robotniczych w ró­
żnych częściach świata, przecież czynność, 
jego w Anglii zacieśnia się tylko do dorad­
czego stanowiska w spawach zmowy i roz­
porządza bardzo niewiekiemi sumami, pod­
czas gdy plany rewolicyjne, wchodzące w 
program Towarzystwa, są raczej wyrazem 
przekonań zagraniczny^ członków, aniżeli 
angielskich, których uw.ga głównie zwróconą 
jest na sprawę zarobku. Według praw bry- 
tańskich, wszyscy cudzuiemey mają nieogra­
niczone prawo tu do na przybywać, zamie­
szkać, i używać przez cały ciąg swego po­
bytu jednakowej opieki prawa wraz z pod­
danymi brytańskimi.

' „Rząd Jej królewkiej Mości nietylko 
będzie ubolewał, ale i urÓWo potopi wszel­
kie pokuszenia się obcyo wychodźców w An­
glii do podburzenia śwyh krajów przeciwko 
ich rządom. Podobne dostępowanie byłoby 
przez rząd królewski iważane za złamanie 
gościnności, ale nie sąd?ion, aby1 obecna chwi­
la toogła usprawiedliw lćnadz wy czaj ne wystą­
pienie. prawodawstwa pzeciwko przebywają­
cym Di cudzoziemcom, '.niema powodu wąt­
pić, ze pogląd ten polzielają parlament i 
naród. “

mvn
Ruch karlistowski daleko groźniejszym 

był dla rządu przed zirojnym wybuchem,

uiz tciaz, nicuj się oKazaio, ze siły Karli- 
stów są nadto słabe, aby gdziekolwiek mo­
gły się oprzeć rządowi. Centralny wydział 
karlisiowski w Madrycie a. Nocedalem na 
czele zalecał ciągle cierpliwość karlistom ale 
ci nie wytrzymali i rozpoczęli partyzantkę 
na własną rękę. Rząd był na to przegoto­
wany, i pozwala mu to teraz jeszcze więcej 
sił gromadzić, które mogą być obrońcami 
przeciwko innym stronnictwom. Nowy mini­
ster w«jny Zavala, którego energję powsze- 
cnnie chwalą, rozpoczął czynności swoje od 
zwołania urlopowanych podoficerów i żołnierzy.

Według dokumentów urzędowych, wię­
kszość ministerjalna .„ w Izbie deputowanych, 
wynosi 115 członków, nie licząc 15 niezawi­
słych. Ministerjum liczy także na 140 sena­
torów, a opozycja mu ich tylko 60. <-i

M o sto w a .

Zwracaliśmy nieraz uwagę, źe Towarzy­
stwo oświaty ludowej w Petersburgu istnie­
jące, nie cieszy się zbytnią przychyln0gcią 
rządu, który widocznie mu jakby nie dowie­
rzał;- pisaliśmy także, źe jednocześnie na 
całą prasę w ogóle ; od pewnego czasu rząd 
zwracać począł oko oaczniejsze. " Pogłoski ”o 
ściślejszym jak dotąd nadzorze tenzury nad 
wycnodzącemi książkami, zewsząd się spraw­
dzają, i oto co teraz '1 pisze o tem Pusśkij 
M ir:  „Słychać, 'jakoby Rada ’ państwą,
mając na względzie n a d u ż y c i a '  p r a s y  
p e r  j o d y  c z p e j  (zapewne w kierunku ni- 
hiiistycznym), a szczególnie pism, niepodlę- 
gających1 cenzurze, podjąwszy myśl zastąpid- 
ma dotychczasowego administracyjnego wżglę- 
dem nich postępowania przepisami karnemi, 
z zastosbwaniem onycli na zwyczajnej drodze 
sądowej, zaproponowała ministerstwu spraw 
wewnętrznych, aby się porozumiało - z mini­
ster^ wem sprawiedliwości, jakoteż z drugim 
oddziałem własnej J. c. Mości kancelarji co 
do obostrzenia kary przepisanej S. 1012 ko­
deksu karnego." J p ^

Flotylla moskiewska na morzu Czarnem 
według doniesienia Gazety K ronskadzkiej’ 
składać się ma z korwety śrubowej o loeiu 
działach „Kreczet", z małego oddziału szo- 
nerów parowych, przeznaczonych do kiąże 
ma przy brzegach wschodnich, z oddzżałp 
do prac hydrograficznych i pielęgnowania la- 
carń morś;kich,‘ z pewnej liczby szalup, po­
trzebnej do obsłużenia portów, i dwóch kor­
wet śrubowych, uzbrojonych działami „lewi­
ca" i- ,,1'amiat' Merkurja". Wszystkich tych 
statków będzie 18, i 3 do obsługi latarń 
morskich. Żałoga ich składać się ma ze 146 
oficerów i 1478 żołnierzy niższych stopni

Piękną myśl powzięto i urzeczywistniono 
w Moskwie, a mianowicie zawiązało się w 
tem  mieście towarzystwo opieki nad dziećmi 
zesłanych na Svbir zbrodniarzy i przestęp- 
( ów zwykłych. Towarzystwo urządza przytu­
lisko z dwoma oddziałami, męzkim i ' ż e ń ­
skim, a prócz tego zamyśla ustanowić sty- 
pendja dla dzieci, które okażą większą zdol­
ność do nauk. W przytulisku, dzieci, pobie­
r a ją c  w ych o w an ie  w  kierunki^ js lig y n o - m o -
ralnym, będą się kształcić przeważnie na 
rzemieślników.

Menonici, licznie osiedli w powiatach 
Berdjańskim i Melitopolskim, gubernii Tau- 
ryckiej (Krym), zamyślają wszyscy, jak pisze 
.tiusskij M ir , przesiedlić się do Ameryki. Krą­
żą pogłoski, jakoby przez swych delegatów 
zawiadomili konsulów amerykańskich w 0 - 
dessie i Berdjańsku o tym ‘ zamiarze, i że 
niezdecydowani jeszcze, dokąd śię mianowicie 
przenieść m ają: ęzy do Stanów Zjednoczo­
nych, czy do Kanady. Przyęzyną zamierzonej 
przez Menonitów emigracji, grożącej opusto­
szeniem jednej z najbogatszych prowincji Mo­
skwy południowej, mają być nowe' przepisy 
o powinności wojskowej, od pełnienia której 
dotąd koloniści byli wolni

Nowy kłopot przybył Moskalom: jewreje! 
Rady dać sobie z nimi nie' mogą. W skutek 
pewnego równouprawnienia, rozleźli się1 po 
całem carstwie, i obrabiają je po swojemu. 
Pełno skarg na jewrejów, szczególnie w Sy- 
berji i na południu, jak np. w Odessie osia­
dłych. Jeśli wierzyć można tym pismom, je- 
wrej nietylko okpi Moskala, którego „płu- 
towstwo" znane przecie jest światu, lecz go 
rozpoi i obierze do nitki Tacy Polakowy, 
Warszawskije i Guntzbergi (Guntzberg, lichy 
źydek z Mińskiej gubernii, a w lat kilka 
milioner, bardzo znakomite robił dostawy 
dla armii krymskiej w roku 1854 i 1855), 
są jakby Strousbergi moskiewskie, tylko wię­
cej zręczne" bo do bankructwa pewnie nie 
dójdą. Żadne prawie konsorcjum drogi żela-, 
znej bez nich się nie obejdzie, a gdy raz za­
władną linią, wnet uaściągają swoich jak; 
mrowia, -a  ci już potrafią radę dać wszystn 
kiemu. Moskal formalnie w strachu; wrócić 
do mikołajewskiego względem żydów syste 
mu, jakoś nie uchodzi, i ciekawą jest rzecźą, 
jak sobie poradzi, -a tymczasem ziemstwo 
smoleńskiej gubernii wzięło w tej sprawie 
inicjatywę i jak donosi Busskij Mir, przy­
słało deputację do Petersburga z proźbą, 
aby broń Boże na przyszłość rząd nie dopu­
szczał jewrejów do budowy dróg żelaznych 
Według tej gazety, smoleńskie ziemstwo gu- 
bernialne przekonało się dowodnie na dro­
dze brzesko-moskiewskiej, • przez sMoleńską 
gubernję przechodzącej, że oddanie budowy, 
jakiejkolwiekbądź kolei choćby w Kamczatce 
żydom, zamiast coby miało przysporzyć środ­
ków utrzymania biednej ludności jest tośamo co 
oddanie tej ludności na pastwę bezmiłosiernej 
eksploatacji. Deputacja powiada: Jak  tylko zła­
pał koncesję na drogę od Smoleńska do Moskwy, 
pan ten (zdaje się Polakow; nie pamiętamy 
już dobrze. P. R.), natychmiast odprzedał 
swe prawa drugiej kompanii składającej się 
tak samo z żydów, i wnet się rozpoczęło wy­
zyskiwanie robotników na najszerszą i skalę. 
Jewreje wpadli na całą liujęjh od Smoleńska 
aż do samej. Moskwy; wszyscy dozorcy od 
głównego aż do najmniejszego byli sam i'ży­
dzi, była to powódź i wyglądało jakby eady 
ród izraelski przeniósł się odrazu do gubet- 
nii smoleńskiej; był to nowy bicz boży dla 
głodnego ludu, Gała jewręjska- przebiegłość 
puszczoną w grę była, aby tylko wyssać'Od 
tych nieszczęsnych ostatnie soki, ostatnią^ ko­
szulę, kopijkę. O kabakach (szynk wódki)

. . y O k  * t
, me ma co i mowió: jakby za uderzeniem 
| laski czarodziejskiej po całej linii zjawiły się 
i kabaki jawne i tajne,' i takie to podatek 

płaciły i takie, co nic nie płaciły. Jakby 
cień jaki, żyd z wódką nie odstępował chło­
pa. Jewreje obdarli muzyków do nitki i stało 
się tak, że po skończonych robotach wracał 
on do domu biedniejszy jak przyszedł Całe 
wsie zostały zrujnowane."

Okropna choroba nie przestaje n i^ z y ć  
całe wsie moskiewskie w różnych guberniach 
Nietylko dorośli lecz i niemowlęta cierpią; 
zaraza na nich się przeniosła. Lekarzy brak 
i nie widać* .aby przystąpiono do .energicz­
nych środKow zaradczych, Pieterb, _Wiedm. 
piszą: W raporcie solikamskiego zarządu po­
wiatowego (gub. Wologdzka) o stanie zdro­
wia publicznego, powiedziano: „Znaczna część 
solikamskiego pow iatu,' zwana okręgiem in- 
wieńskim 1 obejmującym 1 1 'gm in z 41424 
ludzi, zarażona nieprzyzwoitą chorobą, która 
nietylko ze nie ustaje, lecz ciągle się wzmaga 
i sroźy. Powodem tej klęski jest ciemnota, 
złe otrzymanie, 'a przedewszystkiem straszna 
rozwi^łość,. Niemowlęta przy piersiach gn iją .« 
Czy w naszych guberniach środkowo-wścho-. 
dnich, dokąd Moskale przynieśli zarazę,( po­
łożono jej tamę, 1 dziennik wspomniany nie 
ipiszer m n lm i b w  q iilfeł/sditeoui ]

W Charkuwie odki >*4* Oanuę fałszerzy 
papierów publicznych i bidetów państwa. 
Która to banda w przeciągu lat pięciu? — 
Zdaje się, ż&".trzecia, a- znakomita -sprawa o 
podrabianie serji bankowych, do której to 
sprawy należeli bogaci obywateli wiejscy i 
marszałek szlachty, dotąd nie skończona.

K  r  o  n

—  Kurjerek iwuwski. x>rugi 1 ostatai .kon- 
cert znakomitej pianistki pannj Menter"ze .'współ­
udziałem p Poppera .odbędzie się po ię-L powro- 
C,ie  z Moldawy .w środę 24, kwietnia, program 
podamy'później. Zamówienia na bilety przyjmują 
księgarnie. Do Tarnopola zaproszono tych arty­
stów na koncert, który się odbędzie, 85pkwietnia.

knia 1 . maja, odbędzie się koącert nana
ud Wika Marka w wielkiej sali ratuszowej.

Dowiadujemy się, li. stawi.R innowar./.l-n jjol- 
ska, paui Friederici-Jakowicka, “zamierza przybyć 
do Lwowa na kilka gościnnych występów. TW 0 - 
statmm sezonie pani J .  angażowana była w 0- 
perze w Palermo ą przed k ilk u d n ia m i po^yróei- 
la :.d.o Warszawy. Dyrekoja opery, tutejszej w ła­
śnie układa się z nią u gośpinne-.występyi B ani 
/akuwieka mą przybyć w ju^ju ;du Lwowa,

Również w maju ma -przybyć do Lwowa 
angażowany filą-opery warszawskiej pąrytnnista 
p. Ęfthler. ”

— Z uniwersytetu jwowskiego otrzymujemy 
następne zażalenię,; j _ 5 ' '

„Częste były w pusuiaidi iiubblczpyc^ ^^alenia 
na prof. filologii klasycznej dr.. W ,,,, z e ,strony 
jego .ęłuchaozy. G lęs .ich jeduak b y ł . głosem 
wołającego na puSzęzy., P. nie zmieni), sWe-
ga p.aatąpow.-inią, lecz trwa -  ni m Inlwj. Ppmi-
nąwsźy jaż jakość j wartość jego wykładów" ża- 
żalić. się ^musimy.ńą pana, W. z przyczyny, iż 
zaczętego, przedmiotu nigdy, nie kończy. Ażeby 
to twierdzenie udowodnić, póaaąi fąkt, który miał 
miejsce w ro^u bieżącyną. pierwszeip,, pó łro­
czu 1872 r. iaczął p: w. wykładać „Starożytno­

ści, rzymskje", obj^śuiąę. Tacyta, i składnię gre­
cką. .Staro]żytąjiŹci 1  końcem pierwszego półro­
cza uie dokończył, Tacyta objaśniał trzy rozdzia­
ły, składnię grecką przerwał na Rzeczownikach. 
Spodziewaliśmy się, żę dokończenie tych przed­
miotów pąstapi w-półroczą Arugiąmp ąż tu.,ku 
wielkiemu zdziwieniu dowiadujemy si£. że' pan 
"W. zaczętych przedmiotów uie kończy, mez inne 
wykładać zaczyna. Wprawdzie mają profesoro­
wie uniwersytetu lwowskiego „Lehrfreiheit", ależ 
nie godzi ęi.ę przecie tego - prawi taU bezczeluie 
nadużywać, gdyż inaczej stauie śię ono iluzory - 
czDem. Drugi zarzut muszę zrobić panu W. z 
powodu, że nie chce pytać kollokwiów,"1 do czego 
prawa: akademickie wyraźnie profesorów 'obowią­
zują i żaden t pp. profesorów prócz; panal-W. 
słuchaozowi życzącemu sobie robić kołłokwiutó od­
mownej nie daje ^odpowiedzi. Pytaulśię jak po­
godzić teraz rozporządzenie Bady szkolnej ł po­
stępowanie p. W.? Rada szkoma żąda od, kan­
dydata stanu nauczycielskiego, aby się wykazał 
kollokwiami, p\ W. pytać nie chCe. 'P ;r1 Za prawdziwość przytooźeńych powyftbf f a ­
któw ręczę i odpdwiodziałoość biorę na hieWe a 
zarazem wzywam p. W., ażeby bądź pubWcriiie 
w pismach, bądź Wobec Słuchaczy wytknh&cSył 
swoje-postępowania." śu'[ o u b t
'sLi: Onegdaj na przedstawieniu 1 cyrkli SdMbgu, 
kontroler' biletowy, Haka, zwródił' uWagę ÓyŹŁr- 
aego nrzędniką policyjnego, Dąbrowskiegó; na pe­
wne indywiduum, w towarzystwie dam kuptfjkco 
bilety przy kasie. Jegomość t~n zmidn iUł Aisb-ą 

1 dziesiątteęp i'Wszedł dii spJi. Kfabń z&nwkżkł-,'I że 
jestto fałszerz pieniędzy, 1 wypuszcZanj ^iddWrio 
z pięcioletniego więzienia. Tknięty oselblfWifflu^o- 
dejrzeniem, którego natychmiast udzielił HaWtło- 
wi, urzędnik Dąbrowski podszedł ” do i khsjełki, 
której zapytał--się i jak wiele Ona dziesiątek -tra­
sie. Odpowiedziała że tylko 'jedną , wziętą ‘przlcd 
chwilą, i tę mu pokazała. Dąbrowski h Halin 
wpatrzyli się bacznie w podaoy jm papier, na 
pierwszy rzut oka łudząco prawdtiwy —  spoj­
rzeli do światła i poznali iotografję. , Zapytana 
kąsjerka, ęzyby poznała właściciel# tęgo papu r*> 

odpowiedziała^ że z największą, łatwością. 
wołany z sali ów jegomość z damami ukwf“- kię 
nim właśnie. Natychmiast aresztowany f rzLZ dy­
żurnego komisarza, ‘ódwieziony hostai'V uany w 
ręce speojófisty11 do-' spraw tikifcb- ęłnisarza 
Blaimk. 'Pń drodze kusił już ‘f ’1 ?! i ‘p r ­
óbami urzędnika, ażeby d a l d °  
tki jego Jur kie wieżowej; J- . . ddińowną
odpowiedź; gdy kótm?af* Jechał zrobić bo-
włzję w mfeszKiuSu j e^° V 7 ̂ hcy Cłowej (ko)o
komorTł chciał uduO a ę  Z nim razem. RÓztA)-Ifty u.-ręduik jad(afc 'A ^ A ją t się, ie wnłóWajta 
moie p r ó b o w a ć  się otruć prawdopodobnie zńhj- 
jujtłceuii się u  niego preparatami ćheniiczrióińi,
rozk a za ł mu zostać. Rewizja odbyttt' w- 'obeenóSci 
gospodarza i dwóch świadków Wykrył^ dużo go­
towych- już 5 i lOreńskowyct papiófkótv;'Nwidle 
■zaczętych, wszystkie doskonule naśladowane, z 
tfOdtiemi znalłatni rohionermi naftą, oraz m atryc, 
odbicia na szkle itd.

Wobec takiego dowodu winowajca przyznał



[o ru-fcu r.7  I g Ł
się D67, restrykcji J 'i wszystkiego i pokajał m i»- 
zem, że ostrożność komisarza Blauna była słu ­
szną, ponieważ jan wyznaj m iał zamiar, gdyby 
się prziy nim rewizja J  yl"'-odbywała, zażyć pod' 
czas niej cyankali. Nazywa się on Franciszek 
Jabłoński.

z  Towarzystwa prawniczego.
botę~cb iłO- kwietnia o godzinie pół do. 7. o ibę-. 
dzie się"pbsiedzenio Sekcji dla praw,,-. P°zyty- 
wnego. Porządek dzien n y : Dalszy ciąg przed­
miotów ostatniegu posiedzenia.

W Lumbardji w Cliiari, jak piszą do Stn -  
tinella bresciani odkryto ziemią na 1 metr, 
głebokuści miasto staiożytne. poszuki­
wań prof Biondelli, ma to byó , ^ s t o  staroży­
tnych Ceuomanów, pochodziłoby wj®c z czasów 
poprzedzających założenie —

—  Ham.siiętniki Mrfzzini09° p°dobno je ­
den z wydawców lond^skich za dwa tomy tych 
pamiętników ofiaruje 300.0 j j ,

S tan is ław  Moniuszko i Apolinary Kątski 
o t l i j  mali od cara order śgc. Stanisława 3ciej 
klasy.

— ^ czerniowieokio polskie Towarzystwo
bratniej pomocy zawiesiło szereg swoich odczy­
tów, już to z_ powodu zbliżającej się pory cie­
plejszej, sprzyjającej bardziej wycieczkom zamiej ■ 
skim, aniżeli uczonym posiedzeniom,, już też z 
powodu przybycia do Czerniowiec opeiy nie-ie- 
ckiej, która zabiera wszystką publiczność,. Od­
czyty te rozpoczną się dopiero w jesieni; z tych 
które były dotąd, Towarzystwo miało ■ dochodu 
kilkaset guldenów. W ogóle Towarzystwo te na­
der pomyślnie rozwija się i pomimo znacznych 
pożyczek i zasiłków jakie daje, zdobiło w 3. 
latach zebrać fnndusz zapasowy okuło 20OU z r. 
Ubolewać jednakże należy nad uiały™ udziałem 
robotników i rzemieślników naszych tak w samem 
Towarzystwie, jak i na odczytach urządzanych
przez nie.

— Płaca strażników cywilnych przy kra­
kowskie! i lwowskiej dyrekcji policji, jak się do- 
w a i i m y  właśnie, została stale podwyższoną z
I j O i 31® z*r‘ na z r̂ ' ’ płaca
dw$& inspektorów policyjnycn z 420  złr. na 
540 złr.

—  M iędzynarodow y zjazd nauczycieli szkół 
ludowych. Tego lata ma się odbyć w Genewie 
zjazd międzynarodowy nauczycieli szkół ludowych, 
który trwać będzie od 27 lipca do 5. sierpnia; 
przez cały czas trw;ania zjazdu będzie urządzona 
wystawa książek naukowych, map, planów, glo­
busów, sprzętów szkolnych itp-. przedmiotów uży- 
„*anych przy nauczaniu, tak w Szwajcarji, jako- 

.też w innych krajach.

Konspiracja. Ja  KG curiosum, a więcej 
jeSzflfoj jako nader charakterystyczną wskazówkę 
dzisiejszego kierunku pism niemieckie! podaje­
my następująca doniesienie, które Breslauer 
Ztg. telegrafować sobie kożę dnia 13. b. m. z 
Wiednia, a które kursuje efaeWie po niemiec­
kich dziennikach przyjmowane za dobrą monetę. 
Oto brzmienie owego telegram u: „Zamierzona tu 
przez kardynała: Sckwarzenberga, liskupa Rudi-. 
gera, lir. Hoheuwarta, hr. Bloomego i jenerała 
jezuitów Becku* konspiracja rozbił" s ię .“

Kołomyja 18. kwibtnia. Fakt, o 
kto rj m wam dzisiaj donieść zamyślam, wydany! 
się dnia wczorajszego w nocy z 16. na 17-ty i 
jest tem interesowfiiej >zy, chociaż r. drugiej 
strony jak każda kradzież dowodem podłej de­
moralizacji, że chodzi tu o kradzież popełnioną 
w tutejszej cerkwi ruskiej i to przez samego 
diaka. Takowy zakradł się w nocy pobocznemu 
drzwiami cerkiewnemi do świątyni, a będąc mocą 
urzędu swego W posiadaniu kluczy od drzwi pro­
wadzących na wieżę, gdzie kasa kościelna w 
szczelnie zamkniętej skarbonce się przechowywa­
ła, a zarazem mając przy sobie wszystkie do 
podobnej kradzieży niezbędnie potrzebne narzę­
dzia, znalazł się śród samotności i ciszy nocnej
sam na sam z drogą mu skarbonką i  począł
gospodarować. Naturalnie bez św iatła ooejsć 
się nie mógł, a łoskot jak iś dziwny dał się  
słyszeć w cerkwi i rozlegał się w pODlizu śród 
®pokojHej ciszy nocnej — i to b y ło  zgubą jego.

icą, obok cerkwi powracało dwóch panów do 
domu i !Ql6 d2iw;— że to blade światełko i nie- 
SpJ .J  . cerkiewnej zatrzymały ich na
chwię, _P wiając iJWestj^ chwilowemu na-

J S & rJ s s s iczasowo konieczną straż tworzyć mieli 70tJ  
jącą wszystkie wychody z: cerkwi< a W u ■“  
■wraz i  policjantami udało io  W|i, trz ,
kwi. Chodziło » złapanie złodzieja. Szukano 
rozbijano się na wszystkie strony, lecz darem ne i’ 
I  cerkiew i wieża pusta a skarbonka rozbita, 
kasa zabrmaa! „Gdzież złoczyńa?“ Oto pytanie 
które z ust do ust rozciekawionych przelatywało 
świadków! Nareszcie znaleziono go zwiniętego 
jak  węża w dziurze pod wielkim ołtarzem, skąd 
tylko siwa broda i jaszczurcze oczy niemile 
przyświecały. Wyszedł "blady jak trup l drżący 
ze strachu starzec o wzniosłej postawie. Wkrót­
ce pot«m przyznał bię Siltn 1 do winy, odkrył 
schowki narzędzi j zabranych pieniędzy 410 złr., 
100 złr. w liście zastawnym; wurek niezliczo­
nych drobmaków. c Zy był to tylko diak? Był 
i cenzorem w Ban] u instykalnym, dawnemi laty
pisarzem w komume 
nasze społeczeństwo, 
dzież? Druga już’ -

i wpływającym bardzo na 
zT to pierwsza jego kra-

jnż w stanisławowskimPO!ivZedni0i ^ esiadywJ ■ 
budka kradzieży? Mówią, że g ra ł’ n 7  ■ P° ’ 
łoterję i zadłużył się ^  
jeszcze przyczyna mówią że to gorli f  ®
ciel i reprezentant moskwicyzmu; — JJ .

__ Z Dobromila. I z jakąż radością 
'tamy zą pióro, by oldać pierwsze wrażenie jakie 
na nas uczynił dzień 15. :wietńia r. b. g yj a 
*0 chwila prawdziwego entuzjazmu.

Na twarzach tłumu cisnącego się, do stacji 
Dobromil, rozlaną była mila ciekawość i radość 
serdeczna. Krzyki, wiwaty, rzucanie kapeluszy 
łub powiewanie chustkami —  witsło nadchodzą- 
C£ł Prywatnie po raz pierwszy maszynę do stacji 
m. Dobromii. —  Ludność Dobromila z muzyką, 
a burmistrz z chlebem i solą witali przyjeżdża­
jący! b pp. Franciszka Gamskmgo i Piotra Szym­
borskiego, pierwszego jako przedsiębiorcę, d ru ­
giego jako inżyniera prowadzącego roboty tej 
części, po której raz pierwszy maszyna przeszła. 
Był to widok zaiste poważny —  a przy mo- 
warcb określających znaczenie i wartość kolei tak

dla całego kraju jak i stron przez które prze­
chodzi »■rr na dowód uznania prawdziwej zasługi 
dlą kraju, powitał burmistrz pp. Gamskiego i 
Szymborskiego chlebem i solą. Łza prawdziwej 
radości obwisła na powiekach zgromadzonych 
świadczyła wyraźnie, jaką wdzięcznością publika 
jest przejętą dla tych, którzy dla jej interesów 
poświęcają się pracy niezłomnej. Niepodobna 
nie -  przyznać zasług pp. F. Gamskiemu i P . 
Szymborskiemu, jasie względnie położyli dla kra­
ju  — bo wobec germanizacyjnych dążności dy­
rekcji budowy kolei Przemysko Łupkowsaiej 
(z wyjątkiem tylko pp. Kostki szefa biura i Mi- 
kuckiego inspektora, którzy jako Polacy, stoją 
na straży interesów narodowych), wobec tysią­
cznych przeszkód stawianych krajowcom — pp. 
Gamski i Szymborski sitilf wolą i charakterem, 
jako prawi Polacy, poszli na przebój tak znane­
mu u nas niemieckiemu pyszałkowstwu. Wiedzą 
i Dubromilanie o tem, że sprowadzani przez d y ­
rekcję Niemcy z urągowiskiem rzucali nam 
śmiech w uczy, powtarzając przy każdej niemal 
sposobności: „sprowadziliście nas, bo sami nie 
jesteście w stanie ją  zbudować.*1 Niemcy sądzili, 
że nad nich nikt nie może zbudować kolei ? —  
PP. F. Gamski i P. Szymborski, dokunali tego 
na swojej części, pomimo iż grunt w Boniowi- 
cach pod kolej przypadający, dopiero w począ­
tkach zimy roku zoszlego był wykupionym. A 
więc Polacy zbudowali część swoją nietvlko p rę ­
dzej, ale i lepiej jak Niemcy .-— bo ci outami 
na 2 i 5 sekcji powystawiawszy mosty tak ja ­
koś ślicznie wymurowali, że w kiótkim bardzo 
czasie piersi i skrzydła mostowe zawaliły się 
znpelnie. Niech żyje budowa kolei Niemcami! 
Dziś tam maszyn: jeszcze nie przechodziła, a
mosty się pozawalały, a co to będzie jalc po­
ciągi osobowe ruszą “im

Niem cy.. więc i źle budują i jeszcze na 
swych sekcjach robót nie pokończyli, a pp. Gam­
ski i Szymborski przy nadzwyczajnych trudno­
ściami prowadząc linię korytem rzeki, i budując 
mosty żelazne na Wiarze i Wyrwie o 100 me­
trach rozpiętości - -  trudną tę pracę na czas i 
ku zupełnemu zadowoleniu przeprowadzili. Jest 
to zwycięstwo wszakże nad Niemcami, bo oka­
zuje się z tego, że przedsiębiorcy i inżynie­
rowie Polacy i prędzej i lepiej zadaniu swemu 
odpowiadają.

Umiała też ocenić zasługi własnych roda­
ków publiczność Dobromilska, bo kółkiem ich oto­
czywszy poprowadziła i przy owacjach im spra­
wionych, uczciła prawdziwe ich zasługi. Każda 
dobra sprawa daje bodźca do szlachetnych czyn­
ności —  dlatego przy tej sposobności zarządzo­
no i składkę na oświatę ludową. -  Do późna 
obchodzono ten dzień radosny i z pewnością 
zdaje mi się, iż wszyscy rozszedłszy się do do­
mów unieśli z sobą to przekonanie, iż ladzie 
pracy i fachowi niezapominający na żadnem miej­
scu o sprawie dziś' nas najwięcej obchodzącej, o 
oświacie ludu, winni być ' w pamięci narodu 
przechowywani.

Ud Administracji Sprostowanie. W o-
głoszeriach p. L. Zieleniewskiego, właściciela fa­
bryki machin w Krakowie, wydrukowano w Nrze 
105 i 106 cenę żniwiarek Ceres zamiast 485 
pi zez pomyłkę 4 do 5 złr.

Wiadomości literackie, naukowe i a r­
tystyczne.

Biblioteka stenograficzna zawierająca kom­
pletną nenke stenografii polskiej J . Polińskiego. 
We Lwowie. Nakładem Józefa Polińskiego 1871. 
Dzieło to, owoc pilnej pracy i umiejętności, zło­
żyło się z miesięcznych zeszytów, zawierających 
prócz ćwiczeń do czytania i pisania stenografi­
cznego, prawidła stenografii polskiej, której n a j­
gorliwszym rozkrzewicielem w Polsce, jest pan 
Poliński. Przy życiu politycznem i naukowem 
szersze rozmiary przybierającem, nauka stenogra­
fii zyskuje coraz większa zastosowania. W Sa­
ksonii urzędnicy poeztowi, sądowi, uczniowie uni­
wersytetów, słuchacze różnych prelekcji notują 
stenograficznym sposobem. V innych krajach w 
szkołach już uczą ułatwień stenograficznych. Gdy 
więc użycie stenografii jest tak obszerne, rzeczą 
jest dobra publicznego ułatwić jej naukę u nas. 
Biblioteka pana Polińskiego wjbornio służy ku 
temu celowi, zalecamy ją  też czytelnikom pol­
skim. W roku 1872 wychodzi już ona tylko sa­
mem pismem atenograficznem i prócz wzorów do 
czytania i pisania, oraz sprawozdań z Towarzy­
stwa stenografów we Lwowie, zawiera „pisy po­
stępu i różnych objawów w tej nauce, Prenume­
rata całoroczna Biblioteki' wynosi 1 zł. 50 c.

—  Wyszedł nr. 7. Opiekuna dzieci na ­
szych Treść: O modlitwie przez ks. Wincentego 
Bukowskiego; Modlitwa Tańska przez A. K.; 
Zwiąstuny tyiosnyj wieroz, Przechadzki po polu i 
ogrodzie (c. d.) z wielu iilustracjawi bardzo sta­
rannie i kosztownie odbitemi; Polowanie z soku- 
la-ni (z ryciną) przez A. K. Rozmowa o deszczu; 
f  e słowa; Skarbonka z r. 1872. Pisemko to

raz użyteczniejszem się staje

w. s  ? ‘rxch!>’ " t -
dwiki MuLlbaolr p. t. }C o n  4 n u -S,t0tr^ Zna Lu*. , . „oaron £.obielaki“ z uia-mieckiego tłumaczona.

—  W Warszawie u J. K aufm ana, wycho­
dzi „Biblioteka romansów i powieści“, ty g _ iaj0_
wo ,eden zeszyt około 96 stronnic. Pierwszy
kwartał r. b. zaw;era powieść: „Złota szajka** 
przez Gaborion, z francuskiego, i „Dama o per- 
iach“ przez Dumasa, także z francuzkiego 
uraczona.

tłu-
)

W Warszawie u G. Sennewalda opuściły 
prasę- „Uwagi nad nauką pszczelnictwa i nad 
budową ułów przez p. Cuny.“. ‘

—  Dr, JakÓD Cieślewicz, złożył w Hali 
krajówj egzamin lekarski. Równocześnie ogłosił 
drukioin rozprawę lekarską. „Ye’-letzungen des 
Foetus**, w której podaje nowe spostrzeżenia o- 
bjaśniające etjologię śmierci nowona,odzonych

-—  Wdowa po ś. p. Józefie OelińsKim ma 
zamiar jedyną puściznę po swoim mężu tj. 
Astronomję przez niogo napisaną wydać w dru­
ku i w tym celu jak donosi Kraszewski w K ra  
ju , ogłosiła przedpłatę na to dzieło ważne, któ­
re nie wątpimy, znajdzie wielu prenumeratorów 
dbałych o rozwój umiejętności w narodzie.

—  Przejrzeliśmy kilka roczników Przyja­
ciela dzieci pisma tygodu;owego nauce i rozry­
wce młodzieży poświęconego, z dodatkiem dla ma­
łych dzieci, drukowane w Warszawie nakładem 
i pod redakcją Jana Kantego Gregorowicza. Wy­
chodzi ono już rok dwnnasty. Drzeworyty posk.- 
aa liczne i dobrze odbite. Artykuły wyborowe. 
Może cokolwiek za mało zajmuje się rzeczami 
ojczystemi, lecz nie redakcji w tem wina ale 
cenzury. Puwiastki piękne, abrazy z podróży, wia­
domości z historji naturalnej, z jeografii, prze 
śliczne wierjzyai, wszystko jak najlepiej zaleca 
to pismo. W  Galicji prenumerować można za po- 
śreametwem p. A leksaudra Nowoleckiego w Kra­
kowie. Kwartalnie kosztuje 2 zł. i 6 centów. "

— Szkoły  tygjduika pedagogicznego pod 
redakcją St. Sobieskiego nr. 16. zawiera: O na- 
leżytein prowadzeniu szkoły; And. Jozefczyk 
Szkoły w Wielkopulsce. Sprawy domowe. - Kore­
spondencje szkoły; z Wielunia, z Bochni, z pod 
Białej. B-bliografia. ^Rozmaitości. Korespondencje.

—  Przyjaciela Domowego wyszedł nr. 7.; 
ten zawiera: Zofia Potocka życiorys; Pamiętnik 
kapitana gwardji narodowej c. d.; Hasło przez 
Rom. Zmorskiego; Komunikacje w Ameryce z ilu­
stracją ; Sposoby ratowania w nagłych i niebez­
piecznych wypadkach przez dr. Morałowa kiego 
c. d.; O talmudzie i jego zasadach; Menaż sto­
jący machina z ilustracją; Zapiski gospodarskie: 
Olej skalny jako środek gubienia gąsienic na 
drzewach; Niezawodne lekarstwo na fluksję; Li­
ści orzecha włoskiego skuteczność na czyszcze­
nie ogrodn ; Maść - zapobiegająca pękania kopyt 
końskich, Rozmaitości i drobiazgi humorystyczne. 
Dodatek pod ty t:  Gazeta wiejska nr. 8. został 
skonfiskowany przez c. k. prokuratorję za a r ty ­
k u ł W a l k a  Czechójy.z Niemcami.

•it.

GoipodarsT vo przemysł i handel.£ g n a  1 .q
-  W ystawa powszechna we WiedRiu. To­

warzystwo ogrodniczo-sadownicze we Lwowie wy­
dało do członków niektórych poniżej zamieszczo­
ną odezwę z zaproszeniem do wzięcia udziału 
we wspomnionej wystawie. Oprócz tego zaprasza 
ninieiszem wszystkich, którzyby mieli zamiar 
należeć do rzeczonej wystawy, aby raczyli zgło­
sić się pisemnio do zarządu Towarzystwa ogro­
dniczego Lwów nr. 6 1 2 2/4 ulica Kopernika, —  
jakie pi/edmioty z działu ogrodnictwa, sadowni­
ctwa, pszczelnictwa lub jedwabnictwa i w któ­
rym z poszczególnionych w odezwie czasokresów, 
wystawić zamierzają.

Wystawa dzieli się na 5 czasokresów, a to : 
Pierwszy od i .  do 10. maja 1873, w którym
wystawiane być mają wczesne jarzjny, przezi­
mowane owoce, dalej róże, azalee, rododendrony, 
} inne kwitnące rośliny wazonowe.

Drugi od 15. do 25. czerwca 1873. Pelar­
gonie, róże, rośliny dekoracyjne, owoce jagodo­
we itpc

Trzeci od 20. do 30. sierpnia 1873. Tu
przychodzą niezliczone, rodzaje roślin kwitnących, 
szczególnie zaś róże, fuksje, petunie —  dąjej 
jarzyny i wcztsne owoce wszelkiego gatunku.

Czwarty od 18. do 23. "września 1873. 
Lilije, gladiole, georginy, róże, astry w donicach, 
ananasy, poziomki; dalej jarzyny, snszone trawy 
i kwiaty farbowane i niefarbowane.

Oprócz tego posłane b jć mogą w powyż­
szych okresach i inne sposobne do wystawy 
przedmioty, chociaż takowe nie są powyżej wy­
szczególnione, tak z działu ogrodnictwa, jakoteż 
rzeczy i wyroby należące do działu jedwabnictwa 
łub pszczelnictwa.

Na ostatek w piątym okresie od 1. do 15. 
października J 873, do którego należą i

a) płody szkółki drzewnej i winnicy;
b) okazy drzewek i wykazanie sposobu pie­

lęgnowania ;
c) narzędzia i m aszyny;
d) świeże owoce;

• e) produkta uzyskane z owoców;
f) przedmioty odnośne do nauki i umieję­

tnego rozwoju uprawy owoców i jarzyn, tudzież 
hodowli w innych działach; naostatek nasiona 
kwiatów i iarzyn wszelkiego lodzaju.

Z ogólnych postanowień cesarskiej komisji 
wystawowej wiedeńskiej, zamieszczamy tu niektó­
re uwagi :

Przy wystawie działu ogrodniczo - sadowni­
czego w ogóle są pożądane:

a) luśliny świeżo lub suszone;
) praktycz. przedstawienie sposobu uprawy ;

c) przedmioty sztuki i przemysłn mające 
wpływ na gospodarkę.

Oświadczenia (meldunki) wystawców, mnszą

być przedłożone przed 1. lipca 1872 komisji 
krajowej —  z a ś ! przed 1. sierpnia b. r. jene- 
ralnemu dyrektorowi wystawy.

W oświadczeniu winien każdy z wystawców 
podać, czyli przedmioty jegć Wystawowe do <ią- 
głej wystawy, czyń też do jsunej a mianowicie 
do którego czasokresu z pewyi opisanych pięciu 
wystaw czasowych należeć mają, i jakiego ro­
zmiaru miejsca na to potrzebować będzie, na co 
formularz stosowny otrzyma.

Przedmioty wystawy ■ muszą Dyt oddane na 
miejsce —  przynajmniej trzy dni przed termi_ 
nem wystawowym. * 1

Wystawcom, którzy chcą wziąśc udział w 
wystawie c:ąglej, pozostawiono do woli sposób. 
urządzenia się, muszą jednak w tej mierze po­
rozumieć się z jeuęralnym dyrektorem (br. 
Schwaz-Senborn).

Za przedmioty ogrodnictwa wystawić się 
mające w parku pod woinem niebem opłacić 
należy najem placowy ’ 1 złr. za metr kwadra­
towy, zaś za miejsce pod nakryciem 3 złr. — za 
tę samą przestrzeń.

Jeneralna Dyiekcja dołoży starań, aby ko­
szta transportu zostały o ile można zniżone. Po­
stanowienie w tej mierze przed 1. lioca r, b. 
ogłoszone zostanie*-*• H km iiw i 
-  Za pielęgaowanie przedmiotów wystawy, 
dyrekcja wystawowa nio odpowiada. Przed upły­
wem wyzuaczonycn tferminów wystawy, ‘ przed­
mioty odnośne tylko za szczegółnem przyzwole­
niem jeneralaego dyrektora wzięto lnb na inne 
zamienione być mogą. Po upływie terminu musi 
wystawca przedmioty bezzwłocznie zatrać, ina­
czej na jego koszt sprzątuięte i sprzedane zo­
staną. Uzyskane ze sprzedaży pieniądze do trzech 
miesięcy odebrać należy. Wolno jest wystawcom 
dać się zastępywać przez agentów lub też przez 
swą komisję krajową i przekazać im staranie o 
przedmiotach wystawionych.

Przedmioty wystawowe zostaną podane o- 
rzeczeniu interracjonalnego sądu nagrodowego z 
wyjątkiem tych przedmiotów, które wystawca od 
sądu wyraźnie wyłączy.

Lwów dnia 15. kwietnia 1872.
Prezea: W ice-prezes:

Hussocki. P ieroiyński

W rocław 18. kwietnia. (Kor. Gaz. Nar.) 
Powietrze od przeszłego tygodnia znacznie się o- 
chłodziło, jednakie nie dc tego stopnia, aby to 
o/iminum zaszkodzić mogło, i widoki przyszłych 
dobrych urodzajów bynajmniej nie przestają być 
Pjujnyśluemi, Pszenica mianowicie wszędzie cał­
kowite zadowolnienie sprawia, lec* co do żyta, 
to o ile rychłe siewy bardzo oniecujący przed 
stawiają obraz, o tyle późne, przynajmniej dotąd, 
do życzenia pozostawiają. — lłźep, koniczyna i 
wszelkie trairy wszędzie jak najpiękniej stoją.

W handlu zbożowym usposobienie stale co 
raz się więcej wzmacnia, dz ś już bowiem ża­
dnej wątpliwości nie ma, że się nagromadzone 
zapasy zboża przerzedziły i że z krajów ekspor­
tujących nie wiele oczekiwać można. Ameryka o 
wywozie już wcale nie m yśli; z Węgier donoszą, 
że Dnuaj oddawna przestał prowadzić zboże, a z 
Taganrogu wróciły okręty nieznalazłszy ładunku 
próżne. M.anowicie piękne ziarno wszelkiego 
zboża już prawie całkiem wyczęrpuięte zostało i 
cena jego stosunkowo o wiele jest wyższa. Z 
Auglii donoszą, że dowozy na targi coraz szczu- 
pleją i że nsposobienie bardzo pozostaje stałe — 
z widoczną ku podwyżce tendencją. : Francja nie 
mniej stale się trzyma, a nawet w Paryżu ceny 
mąki widocznie się wzmacniają, z powodu, że 
tamtejsze składy w skutek znacznego wywozu do 
Anglii już baidz„ przerzedzone zostały. Belgia 
Folandja, które dotąd, jako najbardziej przepeł­
nione , przy bardzo slabem usposobieniu były, 
widocznie się pod tym względem wzmocniły. 
Prowincje nadrenskie, południowe Niemcy, Au- 
strja, Węgry —  w ogóle bardzo stałe okazują 
usposobienie a nawet częściowo wyższe notują 
ceny.”

Giełda naszd, pod wpływem takiego uspo­
sobienia zagranicznych targów nie tylko że do­
syć ożywioną była, ale nadto i ceny podwyższo­
ne zostały. Notowano za 1000 kilogr. (2000  f. 
cłow.) pszenicy, na ten miesiąc 79 tał. tyleż 
ż jta  na ten miesiąc i na kwiecieó-maj 5 6 s/s tal. 
na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 5 6 ^  I tal., na 
lipiec-sierpień 55 tal.

Dowóz na targu naszym tylko był średni, 
pokup na wszelkie zboże dóbr* i ceny wyższe.

Notowano:
Pszenicę za 100 kilogr. (około 200 f. w.) 

białą 6 >/, —  8 '/iż  tal., żółtą C V8 —  75/6 tal.
Zyto za 100 kilugr. 5 7 B —  5 7/12 tal.
Jęczmień za 100 kilogr. 4 7/12 —  5 tał.
Owies za 100 kilogr, 4 1/} —  4*/$ tal,
Groch za 100 kilogr. 5 — 5 a/„ tal.
W jka za 100 kilogr. 3 */s —  4 7/6 tal.
Łubin za 100 kilegr. żółty„ 2 %  _■—  3 tal.

niebieski 2 s/4 —  2 11/12 tal.
Koniczyna za 50 kilogr. (okuło luO  f. w.)

biała L3 - 20 tal , 1 cze-won- 11 —- 18
tala/ró w

Okowita stale; za 100 lit# (iOOkw. p.). 
100%  Trall. w miejscu 23 %  tal., tak samo 
a i do lipca, na lipiec-sierpień 23%  tal.

Banknoty anstrjackie 9 0 %  tal. za 150 zł
Banknoty rosyjsko - polskie 8 2 %  tal. za

90 rubli.
Bank rolniczo-przemysłowy, Kwilecki, Poto­

cki i spółka. Filia wrocławska

KB i |k |

Lwów, z izb;, handlowej 
urna 19. kwietnia 

II. Akcje za s/tubę- 
Kolej gal. Karola Lu.lwi) a 

„ Lwow.-Czern. -Jassy
Banku hip. gal- z 0O „ 

_ krajów, z wpł. 40 U 
II. L is t ' zaf t- za 100 zł. 
Tow. kred. gal- w- a- 
To w .red. gal. 4 w. ą. 
Banku hip”  ?al- 
Gal. zi kł. to d .  włość- 
n . r  DbUgt Tza 700 z łr. 

Indemnizacyjne galic-

IT. Menety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Hapolooudor 
Pół imporjał rosyjski 
Rubel rosyjski rebrny 
Kubel rosyjski payierowy 
frupkip biłet-e katów“ 
łsrebr-

”n«i.eń d ] 7 kwietuia 
r a p le r j  Miń,, tw a anstr.

w ’ • u sififcrem
Pożyczka ost. z r. 1839

k/„ im,: S in ii

płacą Iżą-ają
-ńr waha

249 70 
16(1 00 
165 00 
68 0(1

83 OC
75 00 
89 50 
92 Oć

76 10

5 23 
5 25 
8 84 
8 92 
1 68 
1 50 
1 65 

109 25

63 dO 
7C 00 

315 on
r

250 75 
167 £0 
167 50 
70 00

83 50
75 50 
90 00 
92 75

76 75

5 31 
5 33
8 92
9 1!
1 78 
1- 51 
i  67

110 75

63 90 
70 1C 

317 no

Pożyczka loter. z r. 1854
1860
1864
1864„ podatk. z r,

Listv za tawne domen.
Obi g. indemniz. gal.

„ „ buków.
VJtoJc bankowe, 

i  nglo-austi jaokie 
Oentralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko.-Austrjackie 
Gańc. dla b udla i przeiu. 
Generalbank 
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy ban" geńoyjW 1 
Narodowy bank aiutrjacki 
Vereinsbank

Akcje przemysłowe.
tuidov nicz. Towarz am tr. 
Rorysł. Petrnl. Comp. 
Forstpr, Hana. GeselL 

ik e je  kolejowe. 
Alfóldzk?
Karola Ludwika 
JJÓhj&ęną Ff-dyncuda 
Fvanci“zk» Józefa

płacą [żądają
złr. wal. ».

93 50 
101 T-. 
146 00 
118 75 
120 00 
75 75 
74 75

3C4 75 
51 00 

334 00 
139 75 
0*k) 00 

89 50 
000 00 
00 00 

828 00 
148 00

126 50 
00 (X. 
35 00

181 25 
*253 00
?’50 dO
207 £C
'H30.lt

305 OG 
58 00 

334 50 
140 25 
100 00 
90 50 

000 00 
00 00 

850 m 
149 00

126 70 
00 00 
35 50

181 75
253 50
SSS5 JJJ

Jassy9 ' ('0 Lwowsko-Czerniow,
102 (t<) nudoifa 
116 25 Siedmiogrodzka 
119 25 Staatsbahn 
12(1 bo Południowa

Z? Tutuway wied. 
zsO tłUpkowsks

Węgierska północno wsch. 
» wschodiia 
1 loty zastawne. 

Galie, bank hipoteczny 6°'
Tn!? °ści#iń8k. galicyjski 
IOW. toed, ziem. gal. 4°/o
p* , I- u ,, ®f/q itsank aar. austr, 5°/L m. k.

t> » i, 5°/,. w a* 
Bodeuęreiljt w ireurze 5% 

„ w. a- 5% fJ 
Kol. obi. z piet. 5°, 0 

Iwol. od p. ,d.. arc. srebr 1 
AlfoidzK kolej 
Ferdynanda półuocna 
Karola Ludwika dawr „ , z r. 1867
I.wow -Czen -Jas. * r 1867 

w „ - a LU MB,
■’08 50 BudÓRs 
J i  no.Hil'! '(uliiisŁotT/oąŁ

plącą |żądają
złi wal a.

166 50| 167 GOS
17 h 5»’ 377 50 E
186 00 186 .6t  I
380 00 381 00 (
20£ 00 202 25 (
234 00 284 50 1
170 5( 171 m
150 Oo 152 50
87***' 10 87,3'

89 60 90 0
92 25 ! 92 rfć>
73 00 ,74 00
M 00 .83 00
91 70 91 90
00 00 00 00

105 75 106 J4
85 50 86 00

193 50 94 00
102 00 102 25
10C Ol 100 50
100 2d 101 50

78 00 78 501
30 1 >>)

I 14 Op

10 •/. podat. prot 
teska zachodnia

srebr.)

podat., prot. w. a.j

w. a.
Papiery loteryjne

ij Zakładu kredyto 
, Rudolfa 
, stanisławowskie.
, KegWich 
, kr. Palfy 

k Salin 
kr. *St. Genns 
ks Windisi hgratz 
WaJdsteiu 

, “ks. Klary

Dewizy (•- mii tkwino 
[amburg 100 marl b. 
’aryi 100 frauk.

płacą [ żądają
złr. waL a.

SI 25 
112 00 
O  00

91 25
000 0„

91 OC 
90 00 
36 25

185 Q( 
14 50 
24. Ol 
lb  -50 

;28 50
40:00
31 5o 
J3 00 

1 Op 
50

ol. p. N

81 JO)
43 55 

11C 50 
93 10

Wiadeń
wej.) Giełda dzisiejsza z powodu słabego odwi- 
dzenia targu ze strorj kupców była prawie bez 
obrotu. W Peszcie ceny pszenicy spadły pod na­
ciskiem potrzeb na zasiewy wiosenne, kupcy za­
jęli jednaic stanowisko wyczekuj (,ce w nadziei droż­
szego zbytu. Zyto popłaca dobrze. Jęczmień bez 
obrptu. Popyt na mąkę się wzmaga.

Rafiiierja spirytusu Juliu&za Mikola-
s z a  notuje spirytus rafinowany stopień 69, spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 72.

91 75 
112 00 
128 00

91 50 
000 00

91 50 
90 50 
86 50

186 00
16 50 
26 00
17 UU 

-29 m, 
Al 5u 
32 50 
25 00 
22 (X 
39 50

Ostatnie wiadomości.
Jak widzimy z telegramu, rezultat wybo- 

ró w Jo sejmu ł/czeskich gmin wiejskich wypadł 
tak jak w poprzeduim wyborze, tj. centrali­
ści nie odzyskali dwóch krzeseł które przed 
rokiem utracili. Dzisiaj są wybory z okręgów 
miejskich; i tu  zapewne stosunek ten sam 
zostanie, co zeszłego roku. Cała uwaga sku­
piona na wybory poniedziałkowe ■ z kurji 
dworskiej. Ze tam przeważy przemoc fizycz­
na — a ta wiadomu, w czyim je s t ręku — 
o tem prawic wątpić nie można.

Czwartkowa Wiener Ztg. donosi: „JE. 
namiestnik Galicji, hf. Gołuchowski przybył 
wczoraj do Wieania.“

Rząd ma już wygotowany nowy regula- 
mm, dotyczący lygorozów uniwersyteckich, 
daleko lepszy od dotychczasowego. Ma być 
zaprowadzony już od przyszłego roku szkol­
nego.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeti d. 19. kwietnia. W iener 

„Abendpost‘- ogłasza lis t odręcżny cesa­
rza do m inistra-prezydenta, ks. A uersper- 
ga, w którym  cesarz, radując się wielo- 
stronnem i, ponownemi dowodam gorącej 
sym patji i wiernego przewiązania do ce­
sarskiego domu, przy sposobność' zarę­
czyn arcyks. G-izeli, poleca ministrowi 
prezydentowi, ab y  podał do powszechnej 
wiadomości najserdeczniejsze podziękowa­
nie cesarsaie.

Praga d. 19. kwietnia. Z wyborów 
w gm inach wiejskich wyszli kandydaci 
przez oba kom itety wyburczę postawieni.

Washington d. 18 kwietnia. Ko­
misja spraw zagranicznych oświadcza się 
za co fn ię o m  pretensyj za ezkodj pośre­
dnie, aby ułatw ić przy,aeielska ugodę z 
in g l ią .  ł ł  ąd zapewne pójdzie za zda­
niem komisji.

Berno d. 19. kwietnia. Wobec po­
czynionych Angłjt i JBelgji koncesji żąda 
R ada związkowa od Francji, ażeby i wobec 
Szwajcarji zniesione przykre formalności 
paszportowe.

Berlin d. 19 kwietnia." „N ord- 
deutsebe Z eitnng‘* zaprzecza stanowczo 
wieści o nocie niemieckiej, wystosowanej 
do W ersalu, i zaprzecza, jakoby n a s tą ­
piło ro z s tro je n i pewne między W ersalem  
a Berlinem . -] „N oiddt. Z tg .“ podnosi, że 
hr. Arnim posbl . niemiocki .w Paryżu, 
bawi obecnie w Berlinie.

Poc.ągi kolejowe na stacj lwowskiej
(Bodług zegaru lwuę.skbgo.j 

K a ro la  Ladw łK a.
(Pou.ng zegar” lwowskiego.) 

9dcho dz1
ze Licowa do Krakowa o g. 8

dc Czerniowiec

V
» 3 „
.  8 •

e » ^2 „
dc Brod. i Złocz. „ 8 „

-  11 .

7 wieczór. 
30 rano.
32 rano.
20 w nocy. 
52 rano.
50 wieczór.

81/75. 
43 60 

HO 35
r 3 20

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dniami9. Lwieiua 1872 

godzina 2 mir. UO po południu.
Wiedeń. Akcje franko aust-. 137.50. Wę­

gierskie krddyt. 151.50. Anglo-austr. 305 75. 
Dnonsbank 3U1.00. "Kolei Karola Lud. 250.50. 
Kolej siedmiogr. 181.00. Kolei połudn. 197.20. 
Kolej Alfóldp 179.00. Kulei Elżbiety 246.00 
Eolej lwowsko-Ciemiow. 1 6 5 /0 . Węg.Nordo r 
16o.b0. Kolei północnej 229.50. Kolei Rudoffa 
176.75. Węgierska Ostbahn 146.50. Indmnizacje 
gaJicyjskie 75.75, Losy z roku 1864 146 00 
Usposobienie: mocne.

godz 2 min. 00  po południu.
1 or, bolei koszycko-oderbergskiej
187.00 Akcje kredyt iwe ODO.OJ Łkcjc banku 
aiiglu-i.ustr. 000.00. Bankń obrotowego 203 00 
Kolei Karola Ludwika 000 .00 . Kol01 połndmowej 
uOO.OO. Franko-austr. 000 00. Losy tnr. 7 * GO 
Alicje banku oud-w. 122.3D.Xosv węgier.’106 00* 
Kolei państwowej 372.00. Banku związk. 28o 00 
Napoleuinh r 0.00. Kolei Łupk. 000.00. Rubel 
rosyjski 1.50. Usposobienie: mocne.

Berlin. Ruble papin. 82— . Akcje kredyt. 
19b% . Lombardy 119% .” Galizier 113— . Ko­
lej państwowa 2 2 3 % .' Rnmuńska 54% . Bank­
noty anstr. 9 0 % 6/Usposoh.: bardzo silne. 
W rocław. Pszen. 243, żyto 171, owies 138.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W sobotę d. 20. kwietnia 1872 

M O T IL O M A liJ A
komedja w 3 aktach V. Sardou. 

Przekład M. Chrzanowskiego.
Osoby :

Champignac P. Nowakowski.
F r i d o l i n .....................................P. Doroszyński.
R iv e ro l........................................p. Cezar.
Josselin, tap.cer . . . . P. Galasiewioz.
K a m i l l a ..................................P. Linkowska.
K o n stan c ja ..............................Pna Rudkiewiczdwna.
Pokojówka.............................Sułkowska.

Rzecz dzieje się^we Francjo__________
Początek z  udersrnicnt 7  gudz. u>*erzorem.



La semaine procharac an profit k 1’ enseignement do people
J » e iix i£ m e

Causcrie Publiąne
de

L Ć O N  ż E N O N
Sujet principal

P l i i io s o p l i i e  et E s t e t i g u e  d r a m a  lig iie ,
Suiet incicfont ; Quelques mota aur le cotć 

interrcsaant des ąuatre ąuestionc ćcartees (lo 
ancetres polonaia de S. A. R. le Oomte de 
Chambord; 2o listę des Galiciens dessendants 
de Wratko ler Grand-duc ue Serbie-Brauti +  
1389 ; 3o Solution philosophiąue du probleme 
social’ de 1’ homme 4 o, theorie de l a  c l i a i n e  
d e s  ć t r e s  entre le P a r l a i t  et i’ impai fa it-. 
accord de la science avec la religion) et sur; 
M. M. le Professeur Staniałaś M ot ty et le Re- 
dacteur Jean Lam,

R z ą d c a

kaw aler posiadając kilkunastoletnią prak 
tykę , jakoteż teorję w zawodzie gospodar­
czym, a które prowadzi! samoistnie zarząd 
gospodarstwa w większych majętnościachinoże 
się wykazać chlubnemi świadectwami, po 
szukuje posady. Blizsza wiadomość w Admi­
nistracji Gazety Narodowej. 2102 1—1

Sześć tysięcy sztuk,
trzyletnich F l a u c o w  s z p a r a g ó w
o l b r z y m i e l i ,  kopa po 1 zł. 50 cnt., 
poleca zakład ogrodniczy Mikołaju Wo­
lińskiego, przy ulicy Sadownick.ej i. 13 na 
przeciw klasztoru św. Teresy.

Listy upraszam franco. 2104 1—1

C e t n a r  m a s ł a
miesięcznie,

P. Tposzukuje pewien zakład «e Lwcwie. 
Producenci raczą przesłać „świadczenia, zawie 
raiące cenę przeciętna tak latem, jak ziuią, P° 
adresem M . C . 5 4 1 »/, Lwów, najdalej, do 
10. maja b. r. Jako główny warunek świeżość 
i-ezystbść masl^ 1~ ó

Szczęście moje
n i e m a  c l i

Kieszenie napełniona pieniątLmi!
Wesoła przyszłość — przy boku 

miła żoneczka -  czego m. więcej 
potrzeba? A to wszystko zawdzię­
czam jedynie 2096 l—i

Instrukcjom gry
które po przeczytaniu ogłoszenia 
szczęśliwej ra ili ńozalji £,<iu 
w miesiącu gi udniu 1871, zapisa­
łem sobie od powszechnie znanego 
i tylekrotnie wspomoiapego 

profesora m atem atyki

R. vroii Orlice
w B erlin ie , Wilhelmstrasse 5. 
Niech żyje jak najdłużej! 

Franciszek Kosatta
A m lras. leśniczy.
Przystępne warunki są znane, niechaj 

więc każdy uda się z calem zaufaniem J 
fo do wspomnionego profesora.

Powyższy, i
■xesesws,r

Świ<iźe z 
Tak

lodu w każdej porze i dnia!!! 
dobre jak szweeliackie!!
O połowę tańsze!!

Wyrób krajowy!! wyśmienity!! !

PIWO MittCOWti L i m
z Browaru paiuweg’0

I '  s. i p o l s t  K i ^ i e l k i  we Lwowie,

Jedyna sprzedaż
w oryginalnych butelkach

w  h t n d i u  K a r o l u  B a ł ł a h a n a .
1 but. piw a marcowego leżak 
Za butelk i zwracam . . . .
K osztuje b u te lk a  piwa . . . ’

3 0  ct. 
1 5  -
15 etą 2058 2—12

" V V  w i e l i i i o i  w y b o r z e  ' ■ m  *

płótne, weby, obrusy, serwety, ręczniki, chustki do nosa, 
szirtingi, dymki, pończochy, szkarpetki, plaidy, koce itd.

oraz

G
Potrzebny zaraz 2101 1

dwupiątrowa, przy ulicy Hetmtinskipj, 
p. 1. 10 jest do sprzedania; 
tamże drugie piatl’0 O ośmiu po 
kojach z pn. od 1 maja b. r. do 
najęcia. 20363-3

Bliższa wiadomość u adw. dra 
Majewskiego p. 1. 11 ul. W ałowa.

Zęby i Szczęki

K a i j e r *

TOW  Ą  B IE L IZ N Ę
ulu Ram i dla Mężczyzn

p o l e c a ,  h a r i d e l  ■ 2056 2—?

braci K a r o l  i  J u y in .r i  S c h & y e r

*x

we Lwowie, uhea Karola Litdtoika i. o.
X
X

do dóbr znaczniejszych, ox urzędnik, z einery | 
tualną pensją, wdowiec lub 3tary kaWalor. Wy 
mag a się biegłości w sztuce rachunkowej, enei 
gji i dowodów szlachetnego charakteru ' 

Zgłosić się do W y d z i a ł u  c e u t r .  T o n .  
O fiic .  p r y n a t i i y c l i  1. 11 w rynku.

pod wszelkiemi względami podobne dj> na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówię-1 

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu '" I

B ó l  z ^ b ó w
usuwa przez ubezwładmenie norwcw, a | 
zęby zlotem lub masą dc zębów podoDną ' 

plombuje i094 14—? |
Dentysta J. WEISS, były
asystent dr. Bardacha w Wiednia, f

Obecnie zamieszkały we Lwowie, ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

Powozik półkryty
(faeton) wiedeński, nowj- fabryki \rmbrusteru 
jakoteż k a r e t a ,  przejeżdżona są do sprzedania.

Bliższa wi .donieść w kamienicy 1. 3. przy 
ulicy Kopernika na pierw szem piętrze. 2—8

wlt< j
od razu uśmierzający m igrenę,l^ból 
głowy gwałtowny i n jw ra lg j^ ,^b ie  

gunki'^i rznięcinrtw ż o łą d k u j  |
z w a n y  -

G U A R A N A
! pp. G R IM  A U L T  jet G'! aptekarz yw PARYŻU

Woda Seleerska. 9 medali
APARAT Gazożec BRIETA,

nazwany, i zabrt,,,et„>vany
JEDYNI •

ifou iW

Z s i l o a a  cena
Oryginalnej żniwiarki Ceres,

Do wynajęcia
dwa pom ieszkania, każde składa­
jące się z dwóch pokoji i kuchni ,  na 
Wulcel. 5 (dawniej Józefa) na lato lub 
na cały rok.

Blasze wi&di.mość u pottjera w bo-
2092 1—3telu Żorźa.

Na folwarku Tarnowce
Krasiczyna odbędzie się

obot

Licytacja
na inwentarze żywe i martwe," dnia 
24. kwietnia 1872. 2097 1 — 1

Polacy! Ziomkowie!
Nd, żąaame tutaj żyjących, tysiące Polaków, jakoteż na powszechne żądanie z Galicji, 

roznanstfjegD i rolski pod zaborem Moskiewskim będącej, urządziliśmy b a z a i 1 H s p ó ł c e ,  
w ttorym niet- ko poniżej wymienione t jwary się sprzedają, H m - w s z y s tk o  to  CO s i ę  
z w ie  t o w t i r e u j .  p0 cenach fabrycznych. Polak nie powinien dać się oszukać przez żydów 
lub tym podobnym. , przepłacając towar po dziewięćkroć. Wzywamy przeto do poparcia 
naszego naiodowego przedsiębiorstwa przez liczny odbiór.
Codziennie wysyłamy do Galicji wieiką ilość towarów za pobraniem.

Stućce st.olo- f r ? g p »
j we, gwarantowa- 

ue , prawdziwe, 
angielskie, dobre, 
zł. I  70 c.. lep­
sze 2 zl. 95 ct.,i 

, „ . najlepsze po 4
zl. 80 c t., z posrebizanemi trzonkami, tuzin 
o zł. 95 ct.

Ł y żk i ,  podobnie jak srebrne, tuzin 
80 ct., najlepsze 1 20 c+
Łyżeczki, podobne do srebrnych 43 c.
Noże kueheuue najlepsze sztuka o3 

72 ct.. chochla 48 er., warzecha 31 ct

T y lk o  2  z l. 6 0  ct. c^ m  
? C - WKto moieznami konkurować?

ii;,]

JEDYNY 
i jaki potwier­
dzonym zo­

stał pi zez 
A ŁADEMIĄ 

! MEDYCZNĄ

jaki przyjęty 
zostai w Szpi- ' 
talach paryz- 
' ‘li kich.

- irJ tt ■ .-

Każdci u a ,  kto <1° 
Bereś ii mnie zam ów i

Ceny 
APARATÓW 

BRIET 4 
o, 1 butelce 

12 fr. 
o dwóch itd.

l5 fr. 
o trzech itd, 

1Ś fr. of ji 
o czterecli itd. 

25 fr.

Za pomocą 
tego aparatu, 
powszechnie 

znanego obe­
cnie, każdy 

dziś może w 
jednej chwili 
przygotować 
z bardzo ma­
łym kosztem 
WODE SAL- 
CERSKą  i 

wszelkie na - 
poje gazowe 
jakoto; Yichy,
Soda, Limo- 
niada gazowa 
i wino musu­
jące etc.

M O N D O L J a O T  S X N ,
inżynier fabrykant 

,w Paryżu przy ulicy Chateau-d’ł  au 94. i 96. 
we Lw )« e w aptece p. Mikolasch

Końca b. m. ż n iw ia rk ę
dostarczę ją na każdą, 

stację kolei w  Galicji po 485  złr. w. a. 
franco 2U7̂

L -  Z i e l e n i e w s k i
fabryka ruachin w K r a k o w i e .

W
uifihsł

1848 3—10

PROSZKI 
' Sto doz " 

do 1 du. 10 li­
do 2 bu. 15 n 
do 3 bu. 20 „ 
do 4 butelek 

30 fran.

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce 
wody ocukrzonej i zażyty, dostatecznym 
jest do uśmierzenia natychmiast najsil­
niejszego bólu głowy i migreny i do 
wyleczenia runięcia żołądka i biegunki. 
Sprzedaje się w pudełkach zawierających 
dwanaście proszków.

M a uniknienia fałszerstwa, żądać na­
leży aby każdy proszek był opatrzonyC.RU I A F Ł T  &  COMP,podpisem G B lf f lA U Ł ®

Dostać można we Lwowie w składach mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikoiaach, , w apt- pp. 
Berlinera i Ruckera. W  Krako yie w obydwn 
-pt. pp. J. Trauczyńskiego_i_ W. Redyka. W

Poznaniu w ant Dra Mankiewicza. W Broda, h 
P “ PP. MPKuTakal Ecanzos. w

mat; ant. nu. Mrozowskiego, Ferd.w składach mat. apt. pp # 
Aug. Gallego i Ludwika Spie^sa. 1838 17-24

<x>
cocc
to
l

S k ła d  §  k. u p rz . H a łiiic ij i s p ir y t u s u  
fabryki mmn, likierów i octu

J l i j i s i a  MikolasM
in xi
Ą  i)

we L w ow ie, p r z y  ulic.y K opern ika , L ic zb a  1 w podwórzu.

]\ajtańs?e źródło do nabyci*1 tych  a r  y k u łó w .
1944 16—IW

lou;

Circus Eiiuestro ItaRano  
S I D O L I

Dzis. wielkie przedstawienie
wyższej konnej jaady i tresury koni. 

Otwarcie o godz. 6tej, początek o godzinie 
1/a8mej wie, zortm.

W ł a d y s ł a w  W r o b l e w s k i
komisowy Pmuku Itoliiio/ó-Brzemj słowego Kwilecki. Potocki i Spółka

w  T a a Ł o p o l u  19-(} 5 5
z eezpbzyfurami ' P O O W O Ł O t-Z Y Ś l fcA C H , W O Ł O € Z Y S K A € H  
i  n c s i A f r a i E  pni, ■ca skLtu i n u c l i i 11 r o l n i c z y c h ,  jako to : ż n i -  
w i c r . i " ,  h o s i a r k f , l o c o m o b . i e  z ipłocarniatni i sieczkarniami i f. p. 
uraz p r z y j m u j e  o b s t a  F in k i na w s z e lk ie  machiny rolnicze i przemysłowe.

?* ^ t m s r  c  '- łn n ń a f f i j  

K ą p i e l e  s i a r c z a i i e

W 1 1 J B I E I I U
Gródku oddalone

Piękny Temonieter w futerale lo c. Termo­
metr do okna 80 ct., wielki 1 zł. 80 ct. 
SELldr® Ualowidy, w najlepszej jakości sztuka 

80 ct., lepsze zł 1.20, najlepsze T80. 
Mikroskopy, przedstawiające niewi- 
dzialne widzialnem, kosztują po 50 c. 

Dla uieuiowląt polecamy najno­
wsze angielskie patentowane smocz­
ki, które za bezcen po 48 c. sprze 
dajemy.
S M S - j  Ramki na fotografje po 

3 i 4 c., Jepsze 6 , 6 c., 
pieknie ozdobione po 10, 12, 15 do 
25 c. Ramki iu  fotografje gabine­
towe 20, ' , (;o et.

Najlepsze Scjzoryki po
; w  . V’ - 25 ct , o d ostrzachlOZ ct., 2 4 ostuiM 70 90

ostrzami q2 ct., i  zf. 3U ct., z 6

po-Cuklemlezki
liturowanego drzewa 
po 62, 73 c., z po 
ztoconem okuciem , 
9:, ct. 1 zi. 12 c. naj 
lepsze z obrazem por-

1 celanowym i o kuciem 
pozłoconem 1 54 ct.,
2 zł. 10 ct.

dam niezbędne torebki ' sztu­
ka po 1 zł. 93 ct. z paskiem elast.

i g . f i i  Szablony me- 
•  ta lo w y  do znacze- 
“  nia bielizny. Al­

fabet z liczbami 
kosztuje 1 zl. Szab­
lony te są bardzo 

J  •  poszukiwane, bo
■ itn en n *  • , » • * • # • • • *  wiem po tym po 

ciąga się. tylko : atramentem do znaczenia, s 
otrzymuje się litery i liczbę. Karton kosztuje 
2?}zh 80 ct. Atrament do znaczenia 40 ct.

* S 1Ś lll 0 9 ::  4 1 =  C .  ! '

Tylko 2 zl. 80 c.
kosztuje uajlepszy

i r z e ź b io n y  z e g a r  sa lo  
I n n w v  Z a  re g u lb rn y

August Scłielleuberg we Lwowie
2022 3—24g łów n y sMkd. dla Galicji

sprzedaje
Prawdziwy angielski s?oi*t aó =,kl cement beczka zl. lv

»  n  ” , . ’7 1 »  « 9
Grodziecki PortlanJ. cement beczka „ „ 12
Portlandzki cement » 11
Belgijskie smarowidło do wozów, lUU innt.

trzy rnile od Lwowa, a jedną milę od stacji kolei żelaznej
otwarte będą

dnia 20. maja 18^ .
Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko co do wygody szanownych Gości 

jest potrzebnem.
f-zybkowói pucztowy odchodzi ze L w u * '#  d° I . u l ł i e i i l a  a. z. iamtąd dalej 

do S M U b o r a  jakoteż i c,.' k. i l u i r o  t e l e g r t f f l i c a i i e  jest w miejscu.
O wczesne zamówienie pomieszkań uprasza się pod adresem : , 2078 i

Zarząd kąpieli w Lub.eniu przez Lwów.
Ktoby sobie życzył mieć kąpiele przywiezione do Lwowa, raczy udać się o to 

wprost do Zarządu kąpieli.
Chorzy, zaopatrzem świadectwem ubóstwa, którzy dla kuracji przed 

30. czerwcem i po 15. sierpnia przybędą, dostaną kąpiele P° zniżonej cenie.

n o w y .
chód gwarantuje się.

Taki sam pięknie 
rzoźbiony z przyrzą­
dem do bicia godzin 
6 zl. 80 c.. 7 z. 50 c. 

Zegar z kukułką1 
(kosztuje tylko z.'<-90. 
18-50, 9-60, 10-75.

Zegary sa 
łonowe ; 

piękna tarczą porce 
lan >wg po zł. 1 54 c. 
wielkie 1 zł. SO ct. 

Za wszystkie zegary gwarantuje się.

wszędzie knjztuj„ podobny garnitur do pisania 
z Ironzu 4 zł. do 4 zl. 80 c„ u nas tylko zł. 
2 60 c. i zawiera 10 najpotrzebniejszych przy-
borow do pisania z pięknego bronzu lanego_
osobliwie na podarunki._______  “

Tyszne obrazy świę­
tych. Olejny drur z po- , 
złoconemi ramami, wy­
konanie najpysznicjsze, 
przedstawiają wizerunki 
Lhrystusa i Matkę boską 
w rozmaitych w Lr ja- 
ej ach , sztuka 48 cnt.,
mniejsza w tym rodzaju 
po 28 i 32 ct.

L atarn ię kie-
8szonkowe z za- 

, słonąpraktyczne, sztuka 
pc 4n, bO ct., lepsze 90 ct , najlepsze 1-20 c 
zł. 1 ct. 80, ź f  2.

e ‘̂ cały garnitur listowy,
zawierający: 100 sztuk francuz. pi_ 

pieru listowego, 100 kopert i 100 sztnk *na- 
czków do opieczętowania z literami. Wszystko 
w kartonie. Piękniejsze gari.ittry, po 1 zł. 
42 ct., 1 zł. 70 ct.

W ałeczek do w yciskania  
a tra m en tu , za pomocą której 
-asypywanie piaskiem staje się 
zbytecznem po 30 ct.

•’ «.r>lerkl na eyga -  
' .. letka uajlapacs, 4; gjo

żeczka po 2, 4, 6, 8 ct., najfo 
psze 10 c t., maszynk: do robiema cygaretek 
10, 20 c l__________________________ _____

Angielskie 
myjnlki sre- 

= brne, obliczo­
ne na 201etnią 

trwałość, sztuka 1 zł. 70 c. wielki zr. 1 90 c.

1

A
Rewoiwery Le  

fa n c h e n x, sprowa­
dzane wprosi od wy 
mlazcy, przeto „prze- 
uają sic pod gwaran 
cją. Takowe dają W 
3 minutach 6 strza­
łów. Jeden o 7 milim 

kalibru l t  zł. 80 ct.', o 9 milimetrach zł. 13 
35 ct., najw.ększe o l i  milim. 15 zł. 60 ct. 
newolwery L efsuchni kieszonkowe po 7,1. 6_ 
75 ct., 7 45. Ostre naboje CO sztuk 7.0/m „  1 
38 ct. 9 m/m 1 zł. 42 ct. I2m/in 1 zł. 96 ct 
Naboje mają ostre k u le .

O
go 37

Przeciw rzezimieszkom łańcusz- 
ków od zegarków, używa się tych 
pierścionków, które łatwo do łań­
cuszka się zastosowują, a przytem 
oprócz elegancji i dobry cel mają. 
Sztuka zmetalu złotego kolińskie- 

3 srebra chińskiego 34 ct.________

3 56 c., 4 i 5 zl.

R u le ta !! jak w
Wiesbaden. Ta bar­
dzo zajmująct gra, 
kosztuje 4 u c. wię­
ksza 93 ct., 1 z. 20 c. 
jeszcze większa zł. 
1-90 Gzdubuo wiel­
kiej konstrukcji zł.

P iękne przybory do­
pisania w.-podrdży, z po- 
dwójnem zamknięciem , z 
ruskiego juchtu, ozdobione 
bronzem po 46 ct., większe 
54 ct., zupełnie wielkie 
92 ct pojedyncze gatunki 
po 18. 25, 40 ct. 

w yb aw iciel ż y c ia ,  jest 
, to z metalu bronziwego pięknie zro-
b lony ,ktory każdemu polecić można. Szinka48 c.

Czarodziejstw o ła tw e  do nauczenia s i ę !
Kasetka z rozmaitemi aparatami kuglarskfomi 
wraz pr;episem użycia zl 1 72 ct., podwójne 
wielkie 3 zł. 10 ct.
i f f l ^ S s ł  L atarn ie < zarn o k sięzk ie , zabawne 

gry dla młodzieży i starszych, z po­
mocą .btórej wywołuje się wieczór duebów, ko­
sztuje 80 ct.. 1 zł. 15 ct., 1 zł. 7 0  ct, 2 zł. 
40 ct.. 3 zł. Wielka do przedstawień teatral­
nych 8 zł. 25 ct.

Poznańskie i do Kongresówki możemy wysyłać iedynie za nadesłaniem gotował 
w talarach lub rublach. zOlO 1 - 6

Polnischer Nationalbazar und Versendungsgeschaft
W I E I f ,  JI a r  i a 11 i I f  e t  8 t r  h s s e

Czecb i  f im e n t
71 A .

Leśn iczy
egzaminowany, posiadający praktykę z dóbr, mi 
świadectwami,, sile wieku, poszukuje w wię­
kszych skarbach umieszczenia.

Listy franco pod adresem: A . U . I>. do 
Administracji Gazety Narodowej. .2059 2—3

EDWARD r-iiBHARD f
we Lwowie, poleca swój obficie zaopatrzony S K i a t l

i  )■

wyrobów z m asy kam iennej, naczynia kuchennego, z drzewa, blachy, 
wyrobów  ze srebra chińskiego ,

w najnowszych fasonach, po najniższych cętkach. '̂ 029 2—10

arn zaszczyt zawiacb mić Szano- 
wnrk Publiczność, źe nabywszy

Zakład kąpielowy

E G U
(dept. allierj własność rządowa. 

Administracja w Paryżu , Bouleyard Mont- 
martie, 22. Cudzień od 1. maja do 1. wrze- 
ónia koncerta i muzyka w Casino — Muzyka 
w parku — Czytelnia — Salon dla dam — Sa­
lon dn ry, do konwersacji, do gry w bilard — 
Kolej żelazna prowadzi do Yichy.

" " d a  n a t u r a l n a  m i n e r a l n a  V ic l iy .
Źródła: Grande-Grille słabości wątroby i 

aparatu żółciowego. H opital słabości żołądka 
H auterw e  słabości żołądka i naczyń uryno- 
wycb. CelesUns słabości pęcherza i kamieńcze. 
(Dobrze oznaczyć niw isko źróuła.l

P astylki A ie l iy  wyborne przeciw kwa- 
som 1 trudnemu trawieniu. 18RA 3

s o l e  y i c n y  do kąpieli dla osób , które 
nie są w stauie udać się do Vicky.

P ..zyższe produkta Znajdują się we Lwowie 
w skla Izie mat. aptecz. p. P .  M i k o l a s c l i a  
i u pp. S c h u h u t h a  M e n d r o c h o w i c / a .

Ces. król. uprzyw. galicyjski

Zakład kredytowy włościański
wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w krajn

ASYGNAOJK KASOWE
5 procentow e z lO dniowym  term inem  w ypowiedzenia 1
6  99 99 & ©  99 99 99

Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

L I S T Y  Z A S T A W N I E
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i ą  ó s k i e # °

w sztukach po 1 0 0 , 5 0 0  i 1 0 0 0  złf- wal. austr. 
które przynoszą prócz stałych 6°/0 także i dyw idendę, a wylosowane będą w p rz e c ią g 11 l a * piętnastu

D y r e U c j  i i .

I

1900 3 - ?

A p te k ę  p e d  w ę g io ra f i ią  t  o r o n ą  
przyrządów leczniczych, najbardziej poszukiw anych środków  uhiw efflłnych  ja k  niem niej w obfity zapas wszelkich a rty k u łó w  toaletowych 

Z am ów ienia z prow incji za ła tw iam  odw rotną pocztą. l9 45 l i —25

we Lwowie, plac B ernardyński 1, takow ą w skład
P i e p e s ,  ap tek arz .

Wydawca i właściciel Jan lłobrziński. Bedaktur odpowiedzialny Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej44 pod zarządem A. Skerla.


